
Maiki i zony 
żołnierzy amerykańskich 
protestują 
przeciwko wojnie 
w KOREI
NOWY JORK (PAP). 

Birmingham (stan Alabama) od
był się wiec żon i matek żoł
nierzy amerykańskich przeby
wających w Korei. Uczestnicz
ki wiecu w telegramie do pre
zydenta USA Trumana doma
gają się natychmiastowej ewa
kuacji wojsk amerykańskich z 
Korei.

Rzod francuski 
skapitulował
GENEWA (PAP). Z Pa

ryża donoszą, że rząd Plevena 
ostatecznie skapitulował wobec 
nacisku amerykańskiego i ofi
cjalnie zgodził się na amery
kański plan remilitaryzacji Tri- 
zontii.

Dnia 5 bm. Pleven złożył o- 
świadczenie, w którym zako
munikował, że rząd francuski 
postanowił „zmienić" swe sta
nowisko wobec amerykańskie
go planu remilitaryzacji Nie
miec Zachodnich, i że dzisiaj 
nie ma już w stosunku do tego 
planu zastrzeżeń. Rząd francu
ski — stwierdził Pleven — re
zygnuje ze swego żądania u- 
tworzenia stanowiska „europej
skiego ministra obrony" i włą
czenia kontyngentów niemiec
kich do armii europejskiej.

W. ten sposób rząd francu
ski wyraził swą zgodę na na
tychmiastową odbudowę Wehr
machtu w Niemczech Zachod
nich bez tych naiwet środków 
ostrożności, o jakich początko
wo mówił.

w

Liczne bankructwa
w ANGLII

LONDYN (PAP). 5 gru
dnia sekretarz, parlamentairny 
ministerstwa handlu Roads o- 
głosił dane, świadczące o nie
ustannym wzroście liczby ban
kructw w Anglii. Według tych 
danych w 1946 r. były 324 wy
parci bankructwa, w 1948 — 
1.132, a w ciągu 6 pierwszych 
miesięcy 1950 r. — 913.

Świadczą o tym dane cyfro
we, ilustrujące przebieg mani
festacji pokojowych na wsi w 
okresie Kongresu, z. którymi za
poznano dziennikarzy pism wai- 
szawskich na konferencji pra
sowej, zorganizowanej 7 bm. 
zarządzie głównym ZSCh.

❖
Bardzo wymowne są cyfry, o- 

brazujące ilość masówek poko
jowych, które odbyły się na 
wsi w okresie poprzedzającym 
Kongres i w czasie jego obrad. 
W całym kraju odbyło się ogó
łem 2600 gminnych oraz 42 000 
gromadzkich masówek pokojo
wych. Masówki pokojowe odby
ły się we wszystkich niemal 
PGR-ach i spółdzielniach pro
dukcyjnych. W masówkach u- 
czestniczyło ogółem ponad 

'4100 tys. chłopów, kobiet i 
młodzieży wiejskiej.

Ludność przybywała na ma
sówki manifestacyjnie, niosąc 
transparenty z hasłami głoszą-

Jak do pamiątkowej fotografii

pozuje szóstka drugoplanowych bohaterów gwiazdkowego 
konkursu-zagadki pt.:

„ŚWIĄTECZNE PERYPETIE 
PAŃSTWA KOWALSKICH"

1. WESOŁY LISTONOSZ, któremu w czasie służby abso
lutnie nie przeszkadza radiowa muzyka.

2. GADATLIWA SĄSIADKA, której przypadkowe spot
kanie z Andrzejem Kowalskim wniosło dużo światła 
do sprawy jego niespodziewanego zniknięcia.

3. STEFEK KAMIŃSKI — młody, zdolny technik, przyja
ciel Andrzeja, którego poznamy jutro w czasie telefo 
nicznej rozmowy z Basią.

4. KIEROWNIK BIURA PROJEKTÓW ARCHITEKTONICZ
NYCH, uznający zbawienną rolę wczasów zimowych 
w życiu swych pracowników.

5. ZIUTA PTAK dziewczę czujące nieodparty pociąg 
do patefonu.

6. DOZORCA — uzdolniony elektrotechnik-amator.
A zatem poznaliście już wszystkie osoby, wystę

pujące w opowiadaniu konkursowym.
Pozostaje jeszcze raz dokładnie przypomnieć so

bie to, co na temat naszej świątecznej zagadki po
daliśmy w numerach poprzednich i... .

poczekać już tylko 24 godziny na całość konkur
sowego opowiadania.

A więc jutro... Radzimy dzisiaj wcześniej pójść 
spać, gdyż to najlepiej odświeży umysł, który ju
tro wystawiony będzie na generalną próbę!

Dziś w numerze
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Chłopi polscy podjęli 
19tys.dodatkowych zobowiązań 

dla uczczenia Światowego Kongresu Pokoju

amba-

co na-

WARSZAWA (PAP). Obok klasy robotniczej, 
która licznymi manifestacjami i wspaniałymi osiągnię
ciami produkcyjnymi powitała II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju i w codziennej swej pracy wciąż 
wz acnia siły obozu pokoju — również chłopi polscy 
w różny sposób zadokumentowali swe zdecydowane 
poparcia dla haseł, pod którymi obradował Kongres.

100-metrowe płomienie 
nad morzem

■

cymi walkę o pokój i potępia
jącymi podżegaczy wojennych

W wielu miejscowościach po 
masówkach odbyły się wystę
py artystyczne i imprezy spor
towe. Tylko w 5 województ
wach odbyło się ogółem 2911 
występów artystycznych i 309 
imprez sportowych.

Wyrazem solidarności ludno
ści wiejskiej z H Światowym 
Kongresem Obrońców Pokoju 
są dziesiątki tysięcy rezolucji, 
uchwalonych na wszystkich 
niemal masówkach i tysiące te
legramów oraz listów wysła
nych z pozdrowieniami do Kon
gresu przez chłopów, kobiety i 
młodzież wiejską. W rezolu
cjach i listach uczestnicy masó
wek witali Kongres wyrażając 
wiarę, że jego obrady przyczy
nią się do zwycięstwa pokoju 
na święcie.

❖
Rozumiejąc, że wzmożoną 

pracą przyczynią się do utrwa
lenia pokoju na świecie, chłopi 
podejmowali masowo zobowią
zania dla uczczenia Kongresu. 
Poza zobowiązaniami, podjęty
mi przez mieszkańców 10 ‘tys 
gromad w okresie poprzedzają
cym Kongres, w czasie trwania 
obrad Kongresu ludność wiej
ska deklarowała nowe, dodat
kowe czyny produkcyjne.

We wszystkich województ
wach podjęto ogółem k, 19 tys 
różnego rodzaju dodatkowych 
zobowiązań. W samym tylko 
woj, poznańs>k:m wartość zobo
wiązań podjętych przez 821 
gromady wynosi w przybliżeniu 
ok. 760 tys. złotych.

Już obecnie ok. 80% wszy
stkich zobowiązań zostało wy
konanych. W woj. poznańskim 
r.p. o wykonaniu zobowiązań 
zameldowały 543 gromady.

Zobowiązania dotyczyły wszy
stkich niemal dziedzin życia go
spodarczego. kulturalnO-ośw:3- 
toweąo i społeczno-polityczne
go gromad. Obejmowały one 
takie prace, jak: budowę i na
prawę dróg, mostów, budyn
ków. boisk sportowych, oczysz
czania rowów melioracyjnych 
Dotyczyły one organizowania 
spółdzielni produkcyjnych, kół 
TPPR, kół gromadzkich i gospo- 

Plan produkcji cukru przekroczony
Cukrownie wyprodukowały 830 lys. ton „słodkiego artykułu*'

WARSZAWA (PAP). Naczel
ny dyrektor Centralnego Zarzą
du Przemysłu Cukrowniczego 
— inż. Krzyżanowski w wypo
wiedzi udzielonej redaktorowi 
gospodarczemu PAP stwierdz'1 

tegoroczna kampania — dzię- 
pogłębiającej się wspólpra- 
między plantatorami bura 
cukrowego a robotnikami

że 
ki 
cv 
ka 
cukrowni — przeb;ega bardzo 
pomyślnie i należy się spodzie
wać wysokiego przekroczeń a 
planu produkcji cukru.

W dniu 7 grudnia br. — mó
wi nacz. dyr. Krzyżanowski - 
przemysł cukrowniczy wykonał 
plan kampanii, dając krajowi 
830 tysięcy ton cukru. Pierwsza 
spośród cukrowni, która zreali
zowała plan, była przodująca 
we współzawodnictwie i racjo- 
na'.izato:etwie cukrownia Prze
worsk okręgu lubelskiego.

Kampania cukrownicza trwa

dyń ZSCh, świetlic, zakładania 
nowych grup plantatorów i ho
dowców, nowych LZS oraz ot- 
ganizowania kursów początko
wego nauczania. Przewidywały 
one przedterminowo i ponad
planowe odstawy zboża i in
nych produktów rolnych. W zo
bowiązaniach chłopi postana 
wiali pracować nad zwiększe
niem produkcji Lęlpej.

MOSKWA (PAP). Dnia 
4 grudnia br. o godz. 17 
min. 40 nastąpił potężny 
wybuch wulkanu podwod
nego, znajdującego się na 
pełnym morzu w odległości 
100 km w kierunku połu
dniowym od Baku.

Wysokość płomienia nad 
poziomem morza wynosiła 
ponad 100 m. Łuna, która 
powstała na skutek wybu
chu, widoczna była w Baku.

Następnego dnia na miejsce 
wybuchu udała się grupa ge
ologów radzieckich, która skon
statowała, że w wyniki^ eksplo
zji podwodnej powstała na mo
rzu wysf>a szerokości 10Q %r

Fala protestów w St. Zjednoczonych
przeciwko awanturniczej polityce TRUMANA

NOWY JORK (PAP). W Stanach Zjednoczonych 
wzmaga się fala protestów przeciwko prowokacyjnemu 
oświadczeniu Trumana. Z całego kraju nadchodzą do 
przywódców ządu amerykańskiego rezolucje, doma
gające się pokojowego uregulowania sprawy Korei.

W Nowym Jorku na zebraniu 
zwołanym przez konferencję 
związków zawodowych w o- 
bronie pokoju przedstawiciele 
17 związków zawodowych No
wego Jorku rozpoczęli przygoto
wania do masowej akcji u- 
chwalania petycji, które roz
prowadzone zostaną w zakła
dach pracy i fabrykach.

Petycje domagają się natych
miastowego zawieszenia broni 
w Korei i spotkania pięciu mo-

nadal. Dostawy buraków odby
wają się sprawnie i planowo. 
Należy podkreślić, że plantato
rzy wywiązują się ze swych 
zobowiązań bardzo dobrze. U-

Ostateczne szacunki plonów 
pozwalają przypuszczać, że plan 
kampanii ustalony na 830 tys. 
ton cukru zostanie wysoko 
przekroczony, zaś tegoroczna 
produkcja da ponad 900 tysięcy 
ton cukru. Cyfra ta jest nie 
tylko wyższa od zaplanowanej, 
lecz również o 50 tysięcy ton 
wyższa od ustalonej w wyniku 
zobowiązań, podjętych przez 
plantatorów buraka i robotni
ków cukiowni na przedkampa- 
nijnej naradzie cukrowniczej w 
Gdańsku.

Do chwili obecnej kampanię 
zakończyło ;uż 6 cukrowni, w 
pozostałych 68 wytężona praca 
trwa nadal.

Delegacja polska 
wzywa narody zjednoczone 

do obrzucenia wniosku 6 państw
LAKĘ SUCCESS (PAP). 6 listopada Zgromadzenie Ogól

ne powzięło decyzję włączenia do porządku dziennego obecnej 
sesji sprawy nazwanej „interwencją Chin Ludowych w Ko
rei". Decyzja ta uchwalona została 51 głosami przy opozycji 
Zwjązku Radzieckiego, Ukrainy, Białorusi, Polski i Czechosło
wacji. Indie, Indonezja, Birma i Afganistan powstrzymały się 
od głosu.
Jak wiadomo, postulat umie

szczenia wyżej wymienione^ 
sprawy na porządku dziennym 
Zgromadzenia, został zgłoszony 
przez delegację Stanów Zjed
noczonych, W. Brytanii, Fran
cji, Norwegii. Kuby i Ekwa
doru.

W imieniu Polski wystąpił 
szef delegacji polskiej 
sador Wierbłowski.

Oświadczył on m. In.
stępuje:

„Delegacja polska sprzeciwia 
6ię włączeniu tej 6prawy do po- 
rządku dziennego z następują
cych powodów. Już z tytułu 
sprawy wynika jasno, że jest 
to zagadnienie wchodzące w za
kres pokoju i bezpieczeństwa, 
a więc podlega kompetencji Ra
dy Bezpieczeństwa.

Wniesienie tej sprawy na po
rządek dzienny jest nie tylko 
pogwałceniem postanowień, lec 
narusza nawet zasady nielegal
nego, z punktu widzenia Karty, 
planu Achesona jeszcze tak nie
dawno zachwalanego tutaj, ja
ko cudowny środek na wszy
stkie trudności naszej Organi
zacji.

Pragnę podkreślić — oświad
czył dalej ambasador Wierbło-

i wznosząca się na 6 m nad 
poziomem morza. Z krateru 
wydobywały się jeszcze kłęby 
pary wodnej. Wobec tego, że 
gleba tej wyspy składa się z 
błota i piasku, fale morskie 
szybko podmywają brzegi.

Na miejscu tym, niejedno
krotnie powstawały w prze
szłości na skutek eksplozji pod
wodnej małe wyspy, które po 
upływie krótkiego czasu roz
mywane zostały przez fale mor
skie. Ostatni wybuch wulkanu 
podwodnego był największym 
ze wszystkich notowanych do
tychczas eksplozji. Według 
przybliżonych danych, podczas 
wybuchu z wulkanu wydobyło 
się około 4.000.000 m sześć, 
błota i piasku o łącznej wadze 
6.000.000 ton. x.

carstw: Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Francji, 
Związku Radzieckiego i Chin 
Ludowych, w celu pokojowego 
uregulowania konfliktu w Ko
rei.

W centrum przemysłu gumo
wego USA-Akron Ohio, przed
stawiciele 38 organizacji pro
testanckich wysłali delegację 
do prezydenta Trumana. Dele
gacja zażądała pokojowego u- 
regulowania spTawy Korei i za
protestowała przeciwko groź
bie użycia bomby atomowej.

270 duchownych i profeso
rów uniwersytetu w Buffalo 
przesłało telegram do Białego 
Domu, protestujący przeciwko 
groźbie wojny z Chinami Ludo
wymi. Telegram domaga się 
kategorycznie pokojowego ure
gulowania konfliktu w Korei i 
zakazu użycia bomby atomo
wej.

Na zebraniu 300 kobiet, któ
rych mężowie i synowie znaj
dują się w formacjach piecho
ty morskiej odciętych przez 
wojska ludowe w rejonie Czan- 
giu w północnej Korei, uchwa
lono tekst telegramu do Bia
łego Domu, żądający natych
miastowej ewakuacji ■ wojsk 
Mac Arthura z Korei. Agencja 
„Associated Press" donosi, że 
zebranie to odbyło się w at
mosferze ataków na przywód
ców rządu amerykańskiego za 
marnowanie młodzieży amery
kańskiej i wysyłanie jej na 
śmierć.

Dwie grupy tzw. liberałów', 
które dotychczas popierały cał- 

wski, że zarówno żądanie sze» 
ściu państw, jak i memoran
dum tychże państw nie zawie
rają żadnych dowodów pośred
niej, czy bezpośredn;ej inter
wencji ze strony rządu Chin 
Ludowych. Udziału zaś ochot
ników — według obowiązują
cych zasad prąwa międzynaro
dowego — nie można zakwalifi
kować *jako interwencję.

W wojnie domowej w Hisz- 1 
panii po'stronie rządu republi
kańskiego walczyli ochotnicy 
58 narodów. Nikt Jednak nie 
kwalifikował ich państw jako 
interwentów. Historia szeregu 
wojen z amerykańskimi wojna
mi o niepodległość włącznie 
dostarcza podobnych przykła
dów.

Uważam, że wszyscy powin
niśmy patronować prawu ka
żdej jednostki do walczenia o 
wolność, kiedykolwiek wolność 
narażona jest na niebezpieczeń
stwo zdławienia jej prze* 
przedstawicieli reakcji i impe
rializmu.

Najwyższy czas — zakoń
czył mówca — by Zgromadze
nie wykazało więcej zdrowego 
rozsądku niż dotychczas. Za
miast włączać do porządku 
dziennego sprawę, która ma na 
celu rozszerzenie konfliktu w 
Azji, narody ziednoczone win
ny szukać środków które umo
żliwią likwidację tego niebez
piecznego konfliktu. I dlatego 
delegacja polska uważa, że 
Zgromadzenie powinno odrzu
cić projekt włączenia do po
rządku dziennego wniosku sze
ściu państw.

Wzrost bezrobocia
w Niemczech Zachodnich
BERLIN (PAP). Agencja 

ADN donosi z Bonn, że według 
oficjalnych danych liczba bez
robotnych w listopadzie wzro
sła w Niemczech Zachodnich 
o 86 tysięcy osób. „Minister
stwo” gospodarki Niemiec Za
chodnich przyznaje, że masowe 
redukcje w listopadzie zostały 
poczynione wskutek wzrasta
jącego wciąż* braku surowców 
i siły pędnej w wielu przedsię- . 
biorstwach, co spowodowało 
zmniejszenie produkcji.

kowicie akcję Trumana i Mac 
Arthura, wystosowały telegram 
do Trumana, domagający 6ię 
wycofania wszystkich wojsk 
zagranicznych z Korei i wzy
wający do nie mieszania się w 
wewnętrzne sprawy chińskie z 
Taiwanem włącznie.

Akcja protestacyjna prze
ciwko agresywnej polityce 
Trumana przybrała takie roz
miary że dotarła nawet do 
wielkiej prasy, która w okre
sie powodzeń amerykańskich 
w Korei przemilczała wszelkie 
głosy krytyczne jako „propa
gandę komunistyczną".

Jak donosi korespondent As- 
sociated Press z Seetle, ducho
wni 20 kościołów oraz 200 pa
rafian powzięło rezolucję, wzy
wającą do wycofania wojsk 
amerykańskich z Korei.

Amerykanie chcą wysłać 
niemieckie oddziały 
do KOREI

BERLIN (PAP). Imperiali
ści amerykańscy, wobec po
niesionych w Korei porażek, 
przygotowują wysłanie do Ko
rei oddziałów niemieckich na
jemników.

Jak donosi pismo „Der Mor- 
gen", do Korei zostaną wysła
ne tzw. „oddziały pracy", stwo
rzone przez Amerykanów w 
Niemczech Zachodnich i będą
ce zamaskowanymi oddziałami 
wojskowymi. Dziennik dodajb, 
że przygotowania tych wojsk 
do wyekspediowania na Daleki 
Wschód mają już miejsce na 
podstawie porozumienia mię
dzy USA, Francją i Wielką 
Brytanią.



Uroczyste zakończenie Na widowni międzynarodowej

Przedłużenie festiwalu filmów radzieckich

SłupydymunadPhenianem

WARSZAWA- Na zakończenie Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Polsko-Radzieckiej odbyły się w całym kraju w dniach 
6 i 7 bm. uroczyste akademio w zakładach pracy, świetlicach 
1 domach kultury.

Wielotysięczne rzesze społeczeństwa, zgromadzone na aka
demiach, manifestowały swą wolę spotęgowania walki o po
kój na świecie, poprzez jeszcze większe zacieśnienie więzów 
braterskiej przyjaźni z narodami Związku Radzieckiego — nie
zwyciężonej twierdzy walki o pokój, której przewodzi wielki 
Stalin.

W miastach i na wsiach. 
Dolnego Śląska w dniu 6 bm. 
odbyły się uroczyste akade
mie. Masowo zebrana ludność 
z dużym zainteresowaniem wy
słuchała referatów, obrazują
cych udział i znaczenie Związ
ku Radzieckiego w walce o po
kój. Po referatach odbyły się 
występy artystyczne zespołów 
świetlicowych i artystów zawo
dowych.

W Nowej Hucie młodzież u* 
rządziła na zakończenie „Mie
siąca" wielką imprezę arty
styczno-sportową z udziałem 
najlepszych zespołów świetlico
wych i czołowych sportowców 
Krakowa. Przemawiający nu u- 
roczystości przedstawiciel TPPR 
— przodownik pracy zakładów 
wytwórczych materiałów elek
trotechnicznych — Gerlach pod
kreślił, iż robotnicy krakow
skich zakładów pragną jeszcze 
bardziej zacieśnić więzi brater
stwa z budowniczymi komuni
zmu w ZSRR.

Po przemówieniach odbyły 
się popisy gimnastyczek „O- 
gniwa" i „Włókniarza”, zapasy 
z udziałem zawodników „Włók
niarza" oraz popis szermierczy 
„Budowlanych".

GDAŃSK. Tegoroczny festi
wal filmów radzieckich, zorga
nizowany w Miesiącu Pogłębie
nia Przyjaźni Polsko-Radzie
ckiej, cieszył się tak w mia
stach, jak i na wsiach woj. 
gdańskiego wielkim powodze* 
niem. Na filmach takich, jak 
„Śmiali ludzie", „Bitwa Staiin- 
gradzka", „Wesoły jarmark", 
„Upadek Berlina" — frekwen
cja przekroczyła wszelkie ocze
kiwania.

Filmy radzieckie obejrzeli 
również liczni chłopi z terenu 
województwa* Poza 11 ekipami 
kin ruchomych, które objeżdża
ły powiaty, odwiedzając najod
leglejsze wsie, zwiększono w 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej liczbę wiej
skich kin stałych*

WARSZAWA. Na liczne proś* 
by i interpelacje widzów, Cen
trala Rozpowszechniania Fil* 
mów przedłużyła czas trwania 
festiwalu filmów radzieckich o 
6 dni, t. za. do dnia 14 bm.

Na program dodatkowych dni 
festiwalu złożą się filmy: „Upa
dek Berlina", „Wesoły jar* 
mark", „śmiali ludzie", „Spisek 
bankrutów", „Opowieść leśna", 
„Antoni Iwanowicz gniewa się".

KATOWICE. Z wielkimi osią
gnięciami gospodarczymi, nau* 
kowymi i kulturalnymi narodu 
radzieckiego zapoznały społe
czeństwo polskie różnorodne 
imprezy, zorganizowane w Mie
siącu Pogłębienia Przyjaźni.

W woj. katowickim odbyło 
się np. 1756 wielkich imprez ar
tystycznych. Ciesryły się one 
ogromnym powodzeniem-

Ostatnio w Filharmonii ślą
skiej odbył 6ię dla członków

pod 
chó- 
oraz

górniczych kół TPPR wielki 
koncert rozrywkowy z udziałem 
orkiestry Polskiego Radia 
dyrekcją Konrada Bryzka, 
ru „Casino" z Siemianowic 
artystów Opery Śląskiej.

Wspaniałą imprezą muzyczną 
był wielki koncert 14 połączo’ 
nych orkiestr i chórów śląskich 
pod dyrekcją M. Kosewskiego. 
Na koncercie wykonano m. in. 
po raz pierwszy w Polsce suitę 
uzbecką Czemberdziego i marsz 
„Chwała gwardzistom" Maltera.

Kilka tysięcy robotników hut 
„Ferrum" i „Kunęgunda" fabry* 
ki „Montana" i innych zakła
dów wzięło udział w wieczorze 
artystycznym, zorganizowanym 
przez „Artos" w hucie,.Ferrum".

Ogółem w imprezach arty
stycznych, organizowanych na 
Śląsku z okazji „Miesiąca", u* 
czestniczyło ponad 350.000 osób.

Zbliżamy się ku zakończeniu

Narodowego Spisu Powszechnego
WARSZAWA (PAP). — 

Zgodnie z przewidywaniami, w 
dniu 6 bm. Narodowy Spis Po
wszechny w miastach został w 
zasadzie zakończony. W posz
czególnych miastach pozostały

Uczymy się na wzorach radzieckich
Centralna akademia sportowa

W sali reprezentacyjnej Izby 
Rzemieślniczej w Poznaniu od* 
była się uroczysta akademia 
sportowa zorganizowana przez 
hfiejski Komitet Kultury Fi® 
zycznej. w ramach obchodu 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko*Radzieckiej,

Za stołem prezydialnym, o» 
bok przedstawiciela KW PZPR 
— Stachowiaka, przewodniczą
cego Wojew. Komitetu Kultu
ry Fizycznej — Szalety oraz 
sekretarza MRN — Wolniewi-. 
cza zasiedli przodownicy pracy i| 
easłużeni mistrzowie sportu —i 
(Stawczyk, Adamczyk, Grze- i 
chowiak). !

Część oficjalną rozpoczęto. 
odegraniem Hymnu Młodzieży' 
Demokratycznej w wykonaniu 
orkiestry Liceum Budownictwa, 
poczym przewodn. MKKF *- 
Staszek, zagaił uroczystość o* 
kolicznościowym przemowie-

niem, w którym podkreślił rolę 
I Związku Radzieckiego w dzie* 
le walki o pokój, walki o za* 
pewnienie masom pracującym 
całego świata ustroju spra
wiedliwości społecznej.

Serdecznie witana staj® na 
podium wicemistrzyni Polski w 
gimnastyce, zawodniczka poz® 
nańskiej Stali — Kankowska, 
W referacie p. t- „Sport w 
ZSRR" — prelegentka wykazu’ 
je przepaść jaka dzieli „sport" 
kapitalistyczny od sportu pier
wszego Państwa Socjalistyczne^ 
go i krajów Demokracji Ludo* 
wej, mówi o sportowcach ra* 
dzieckich, którzy otoczeni tro» 
skliwą opieką Państwa mają 
wspaniałe warunki rozwoju i 
rozkwitu.

Następnie sekretarz MRN — 
Wolniewicz, wręczył pierw* 
szym na terenie Poznania zdo
bywcom odznakę SPO, wśród

Do Czytelników Prasy Radzieckiej!
Biuro Zagraniczne P.P.K. „Ruch" w Warszawie, plac 3 Krzyży 16 
zawiadamia, źfe zostało zakoczone przyjmowanie

ZAMÓWIEŃ NA DZIENNIKI i CZASOPISMA RADZIECKIE 
na I kwartał 1951. Jednocześnie nadmienia, że w dalszym ciągu 
wszystkie placówki P.P K. „Ruch", agencje i urzędy pocztowe, 
oAdziały Międzynarodowego Klubu Prasy i Książki, oraz księgar
nie „Domu książki** przyjmują zgłoszenia na prenumeratę czaso

pism radzieckich na II i dalsze kwartały 1951.
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w Poznaniu
których widzimy przodowników 
pracy x znanych sportowców. 
Najlepsi juniorzy otrzymali od* 
znakę BSPO (Bądź Sprawny do 
Pracy 1 Obrony). Z kolei na
grodzono dyplomami uznania 
członków ekipy gimnastyków 
Stali na mistrzostwach Polski: 
Kanikowską, Lewińskiego i Wo
lińskiego, oraz trenera Rado* 
jewskiego za sumienne przy* 
gotowanie drużyny Stali do 
mistrzostw.

W bogatej części ar-tywtyez* 
nej oglądaliśmy efektowne tań* 
ce regionalne, w wykonaniu 
członków Ludowego Zespołu 
Sportowego z Damasjawka. Z 
ogólną aprobatą spotkały się 
występy chórów mieszanych 
oraz zespołowe i solowe tańce 
uczennic Liceum Zamoyskiej. 
Znana eptinterka Kruszkówna 
(Lic. Spółdzielcze) odtańczyła 
Czardasza,

Wielką atrakcją 
były także wolne 
gimnastyczne w 
wicemistrzynii Polski Kanikow^ 
skiej, Łukowskiej i Wolińskie* 
go. Płynność i harmonijność 
ruchów ćwiczących wzbudziły 
zachwyt widzów.

Udaną imprezę zakończono 
wspólnym odśpiewaniem Mię* 
dzynarodówki- (i)

wieczoru 
ćwiczenia 

wykonaniu

jeszcze do ukończenia prace 
spisowe w nielicznych obwo
dach, przeważnie na odległych 
peryferiach. Według przybliżo* 
nych danych, sp?s w powiatach 
wykonany został w 75 proc.

Woj. koszalińskie pierwsze 
zameldowało o ukończeniu spi
su we wszystkich obwodach 
miejskich i wiejskich w dniu 6 
bm. o godz. 21.

Miasto Kraków, gdzie spisy
wanie dobiegło końca w dniu 
6 bm. o godz. 12, przystąpiło do 
szczegółowej kontroli prawidło
wości wypełnienia wszystkich 
rubryk form«Jarxy spisowych.

O godz. 22, dnia 6 bm. nad
szedł meldunek z Wrocławia o 
całkowitym ukończeniu prac 
spisowych w tym województ
wie, które w ten sposób zajęło 
w kolejności drugie miejsce 
pod względem sprawności pra
cy komisarzy spisowych.

W Poznaniu do godz. 22, dnia 
5 bm. spisano 84 proc, ludności. 
Formularze po wypełnieniu są 
skrupulatnie kontrolowane spra
wdza się, czy wszystkie rubry
ki wypełniono prawidłowo.

Po zakończeniu 6pisu ludno
ści i mieszkań w miastach jesz
cze w dniu 6 bm., również i w 
powiatach prace spisowe dobie
gają końca w szybkim tempie. 
Do generalnego komisarza spi
sowego bez przerwy napływają 
meldunki, donoszące o zakoń
czeniu 6pisu w obwodach, gmi
nach i powiatach.

Zarówno w miastach jak I na 
wsi komisarze 6pisowi witani 
byli wszędzie życzliwie — 
wszędzie spotykali się z dowo
dami, iż społeczeństwo rozu
mie, jakim celom służy spis ! 
jakie korzyści przyniesie wyko
rzystanie wyników spisu posz
czególnym dzielnicom, miastom, 
osiedlom i wsiom.

„Strateg:a wolności wymaga wiary w wartości moralno 
wszystkich poczynań USA, zaiowno wewnątrz krjju jak i za 
granicą" — oświadczył kilka dni temu z patosem minister 
Acheson, W powietrzu unosiły się już dymv pożaru Phenianu. 
W imię amerykańskiej st'at.eqii wolności bezbronne miasto 
koreańskie płonęło iak wielki stos. A .na stosie ginęły tysiące 
niewinnych ofiar ludzkich. Ta nowa wstrząsająca zbrodnia 
stanowi ponurą ilustrację „wartości moralnych poczynań", 
którymi się zakłamywat amerykański sekretarz stanu. Phenian 
płonie na hańbę amerykańskich interwentów i morderstwo tego 
miasta woła o pomstę ludzkości całeqo świata, tak jak o pom
stę całej ludzkości przeciw Hitlerowi i jego bestialskim wspól
nikom wołały niedawno jeszcze ruiny naszej Warszawy, zgli
szcza czeskich Lidie i francuskiego Oraflouru.

W Phenianie „stratedzy wolności" zdemaskowali się Już nie 
tylko jako kłamcy i obłudnicy, lecz jako zbrodniarze i tchÓTze, 
Bowiem najwyższym tchórzostwem jest morderstwo bezbron
nego miasta". Dziś Amerykanie wprost nie wiedzą, co robić
— p;sał ostatnio paryski ,,Le Mońce", komentując klęski woj
skowe Mac Arthura w północnej Korei. Nie wiedzą co robić — 
wiedzą jak mordować i podpalać.

Słuchając atomowego przemówienia Trumana i niezdarnych 
sprostowań, które później nastąpiły ze strony Departamentu 
Stanu; można było pizypuszczać, że również i prezydent USA 
nie wie co robić i co mówić. Sądząc z oświadczeń i poczynań 
gen. Mac Arthura można by mniemać, że i on nie zawsze fest 
„poczytalny". Pamiętamy jak to Dięć lat temu, przed trybuna
łem norymberskim, hitlerowscy zbrodniarze tłumaczyli sie „że 
nie wiedzieli..." Nie uratowało to ich od szubienicy. Amery
kańscy imperialiści dobrze wiedzą co robią. Mac Arthur roz
wiał już wszelkie wątpliwości co do odpowiedzialności za zbro
dnie popełnione na Korei. Sam przyznał. iż wszystko jest 
„zsynchronizowane' z Waszyngtonem, że „wszelkie decyzje 
były uprzednio zaaprobowane przez Biały Dom" 1 że „do
wództwo ONZ działa w pełnej harmonii i koordynacji z wyż
szą władzą".

Tak więc w koordynacji z Waszyngtonem obrońcy Korei 
przed Koreańczykami podpalali dom za domem w Phenianie, 
jak ongiś SS-mani podpalali dom za domem w Warszawie. 
Zbrodniarze różnią się mundurami, lecz metody, cele, ideologie 
są identyczne. Imperializm hitlerowski czy dolarowy, każdy 
z nich prowadzi do masowego ludobójstwa. Chorobliwa żątjza 
panowania nad światem musi doprowadzić do gwałtów i usi
łowania zakucia w kajdany narodów, którym droga jest wol
ność. Bezprawnie przywłaszczony emblemat ONZ nie uspra
wiedliwi amerykańskich imperialistów. Opinii świata nie dasię 
oszukać skradzionym szyldem Organizacji Narodów Zjedno
czonych i kłamliwymi oświadczeniami o obronie pokoju.

Podpalacze broniącej się Korei zdają sob:e sprawę z odpo
wiedzialności jaka ich czeka wobec świata. Dlatego już teraz 
szukają „legalnych" pretekstów do zbrodni. Twierdzą więc, że 
po ostatnim oblężeniu odbudowali jakoby Phenlan, co dawało 
im obecnie „prawo do zniszczenia" miasta powtórnie. Imperia
liści, jak widać, posiadają znacznie więcej cynizmu i bezczel
ności, niż odwagi (sądząc zwłaszcza z ostatnich wypadków na 
koreańskim froncie). Pewne jest, że kazuistyka teqo rodzaju 
może bardzo daleko zaprowadzić.

Czyż sławetny punkt czwarty Trumana nfe mówi o dolaro
wych inwestycjach, które dla lepszego wrażenia nazywa „po
mocą" w zacofanych krajach kolonialnych i półkolonialnych. 
Trzeba nieszczęścia, że Korea zaznaczona była na amerykań
skiej mapie zacofanych terytoriów. Czyż Ameryknie nie twier
dzą iż -dzięki pomocy marshallowskiej odbudowuje się Europa 
zachodnia?

Precedens Phenianu może doprowadzać do tego, !t pewneęo 
dnią amęiykańscy. imperialiści poczują się „prawnie upoważ
nieni" do zniszczenia i spalenia Europy Zachodnej, jeśli takty
ka Waszyngtonu będzie teqo wymaqała. Wiemy przecież. że 
ministrowie bankierów potrafią wysnuwać więcej niż śmiałe
— bo bezczelne wnioski. Okazji mieliśmy dość, aby eię o tym 
przekonać.

Podpalacze twierdzą, iż wzniecają pożar w Imle obro>nv po
koju. Że rozstrzeliwują starców, kobiety i dzieci — w im;ę 
obrony ludzkości. 2e prawdziwych demokratów trzymają z* 
kratami — w imię obrony wolności. „Wyższe władze" impe
rializmu powinny jednak pamiętać, iż sześć lat temu niemieccy 
faszyści czując bliską klęskę, tak samo iak dzisiaj Mac Arthur 
i (ego podkomendni, mścili się na bezbronnych miastadh. Pożar, 
który hitleręwcy wzniecili w Warszawie, przerzucił się aż do 
gnazda agresji — Berlina. Nie wiemy jeszcze, crdzie się skoń
czy pożar Phenianu, ale pewne fest, że słupy dymu nad umę
czoną stolicą północnej Korei nie są dowodem siły.

Wprost przeciwnie. Stanowią oznakę słabości amerykańskich 
agresorów. Przyznaje to zresztą korespondent londyńskleqo 
„Observera", telegrafując z placu boju: „Niqdv jeszcze wojska 
amerykańskie nie cofały się w. takiej panice, mimo wsparcia 
lotnictwa..."

Muszą się cofać. Bo żadna siła podpalaczy nie Dotrafi złamać 
woli zwycięstwa narodu, który walczy o wolność i przysługu
jące mu prawo do życia. Zygmunt Kamiński

Dość długo szli korytarzem potem zatrzy
mali się przed drzwiami. Szczęknął klucz w 
zatrzasku- Zaskrzypiały zawiasy- Dozorcy 
pchnął Baturina w plecy. Drzwi się zatrzas
nęły.

W pierwszej chwili Baturin nic prawie nie 
widział. Przez wąską szparę pod sufitem 
z trudem przeciskało się światło poranne. 
W celi panował półmrok. Baturin zrobił krok 
naprzód i z miejsca potknął się o kogoś leżą
cego na podłodze

— Wolnego, do diabła.,. Czego po ludziach 
depczesz?!

Tera, kto wymówił te słowa, z Jękiem się 
podniósł. Baturin zobaczył przed sobą znie
kształconą okrwawioną twarz-

— Niech-no ci się przyjrzę, chłopcze-.. Nie, 
nie nasz- Miejski?

•— Z Krasnodaru. A wy?
— My tu z różnych miejscowości— Sta- 

nicznicy. Cóż, rozgość się. Tylko że nie ma 
się gdzie położyć- Tu nawet o siedzące miej
sce ńię łatwo .. Ścisk-

Kiedy się wreszcie nieco rozwidniło i oczy* 
przyzwyczaiły się do półmroku. Baturin uważ
nie obejrzał celę. Istotnie, panowało ta prze
pełnienie ponad wszelką miarę. Ciasno stło
czeni siedzieli na podłodże śiwobródzj koza
cy, młodzi chłopcy, kobiety z niemowlętami 
na ręku. Tu i ówdzie rozlegały się jęki. Ktoś 
majaczył. W kącie płakało dziecko. W celi 
panował straszliwy zaduch z trudem chwy
tało się powietrze. Tuż nad głową zwisał 
brudny pułap, niby dach ogromnego betono
wego grobu.

Cały dzień przesiedział Baturin na kamien
nej podłodze. W nóćy zagtzmiały zasuwy j na 
korytarzu wywołano jegó nazwisko. Siedzący 
na podłodze zrobili mu przejście.
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Na korytarzu czekali na Baturina żandarmi 
z rewolwerami w rękach.

Baturina poprowadzono po schodach na 
górę, potem przez podwórze, potem znów ja
kimiś korytarzami.

Wreszcie żandarmi zatrzymali się prze<i 
szczelnie zamkniętymi drzwiami. Jeden z nich 
ostrożnie zapukał.

— Nie można! •— różległo się za drzwiami.
Czekali około pięciu minut. Nagle drzwi 

się otworzyły i ukazali się w nich żandarmi, 
a pomiędzy nimi Grisza z brygady Baturina. 
Miał zamaskowaną twarz. Krew ściekała 
wielkimi kroplami na podartą koszulę. Chwiał 
się jak pijany*

Ujrzawszy Baiurins, szarpnął się w jego 
kierunku, ale źandarmii odciągnęli gó i Gru
sza nie zdążył mu nic powiedzieć.

—- Dawaj gó tutaj! — rozległ się głos za 
drzwiami.

Przestąpiwszy próg, Baturin ujrzał pośrod
ku pokoju wielki biały stół o masywnych no
gach. Cała jego powierzchnia była zalana 
krwią-

Baturin drgnął. Poczuł, że uginają się pod 
nim nogi- Lecz szybkc się opanował i spo
kojnie spojrzał na gestapowca, stojącego po 
drugiej stronie atolu

Mimo woli, Baturin przypomniał sobie, że 
identycznie takie same oczy — małe zapły- 
nięte i złe — miała dzika Świnia, locha, na 
którą polował w górach -
. - A więc, panie Baturin — rozpoczął hitle

rowiec — przyjaciele pańscy wiele mi już 
opowiedzieli. Wiem prawie o wszystkim. Mam 
nadzieję, że nie będziemy z panem mieli kło
potu: Chcemy wyjaśnić tylko jedno małe nie
porozumienie. Tym bardziej, że i panu oczy
wiście spieszno do domu: ma pan rodzinę — 
matkę, żonę, małą córeczkę, brata.

— Czekam na pańskie pytanie...
— No to świetnie... Pan pracuje jako kie

rownik warsztatów mechanicznych w kombi
nacie i ma pan obecnie za zadanie rekon
strukcję działu kompresorów.

— Tak. — Baturin skinął twierdząco głową.
— Dlaczego chowaliście gotowe części ma

szyn?
— Nie chowaliśmy ich, chćieliśmy tylko 

mieć stały zapas gotowych części maszyn.
— To godne pochwały— A czemu to w ten 

sposób magazynowaliście swoje zapasy, że do
piero z wielkim trudem udało się nam zna
leźć te nowe części maszyn?

— Pracowaliśmy dla zakładów hydraulicz
nych i obawialiśmy się, że inne fabryki za- 
biorą nam je.

— A czy nie wydaje się panu, panie Batu
rin że to wygląda na sabotaż? Fabrykowa
liście części maszyn, chowaliście je i robiliście 
znów nowe!

— Jakiś to sabotaż, pracowaliśmy sumien
nie czasu nie traciliśmy

— Sumiennie? .. A któż to nauczył was tak 
sumiennie pracować?

— Nikt. Sami nauczyliśmy się-

— Sami? wrzasnął nagle gestapowiec. —« 
Sami? Toście się zmówili, łajdaki?!

„Zuchy chłopcy, nie wydali" przemknęło 
przez myśl Baturinowi f niedostrzegalnie się 
uśmiechnął.

— Śmiejesz się? ’ znów wrzasnął leutnant. 
— Zaraz zobaczymy, bratku, jak się będziesar 
śmiał... Przywiązać go!

Baturina chwycono za ręce i rzucono na 
stół. Ręce i nogi przymocowano mu drutami 
do nóg od stołu, na szyję również zarzucono 
mu pętlę drutu 1 przywiązano do czwartej 
nogi od stołu-

— Napompować go! A nie żałować soli!
Jeden z oprawców przyniósł niewielką pom

pę i wepchnął do nozdrzy Baturina końco 
dosyć długich gumowych rurek, połączonych 
z pompą. Drugi zaczerpnął z wiadra gęsty 
nasycony sola płyn, dodał doń jeszcze garść 
soli, zamieszał i wlał do pompy. Potem za< 
trzasnął pokrywkę, zakręcił jakąś śrubę i za
czął pompować.

Baturin poćzuł jak ciepławy płyn wlewa 
mu się do gardła. Były to nieznośne, potwor
ne męczarnie. Chciało mu się wymiotować. 
Dusząc się i zachłystując, Baturin szarpnął 
się. ale pęta z drutu mocno go trzymały. Fa
szyści ryczeli ze śmiechu. Strzałka manome
tru powoli pełzła w górę. W szklanej rurce 
drgał i powoli opadał słupek wody.

Baturin poczuł gwałtowny ból. brzuch jego 
się wydymał.

—Dosyć! — rozkazał leutnant. — Zapro
wadźcie go na dół. — niech się pogrzeje!

Gestapowcy wywlekli słaniającego się Ba
turina na korytarz.

Cela, do której go wrzucono, była ciemna, 
wąska, o niskim suficie. Od jednej ściany do 
drugiej ciągnęła się szeroka, buchająca żarem 
rura*

(Ciąg dalszy nastąpi)



Edwin Herbert

Pisarz na nowym etapie
r ■ ~ •

Z"1 zwarty Zjazd Literatów 
Polskich w Szczecinie, 

jako etap kolejny ewolucji 
poglądu na funkcję pisarzy 
w Polsce Ludowej, rzucił has
ło realizmu socjalistycznego 
j dokonał zmiany nazwy orga- 

■\ nizacji pisarzy ze Związku Za
wodowego Literatów Polskich 

, na Związek Literatów PoLękich.
Jeśli pierwsze z tych osiąg

nięć — hasło realizmu socjali
stycznego, jako jedynie słusz
nej metody twórczej w litera
turze, znalazło głęboki od
dźwięk wśród pisarzy i poprzez 
liczne dyskusje stało się ich 
własnością, — to zmiana na
zwy Związku przez okres pół
tora roku, dzielący Zjazd Szcze 
ciński od Piątego Zjazdu LP w 
Warszawie, nie przyniosła wy
raźnych konsekwencji organi
zacyjnych. A przecież tą zmia
ną nazwy Związek Literatów 
chciał się odgrodzić od przesz
łości, cd czasów międzywojen
nego dwudziestolecia, kiedy to 
Związek Zaw. LP był tylko 
czymś w rodzaju syndykatu, 
broniącego interesów material
nych pisarza, nie miał zaś żad
nych możliwości ani ambicji 
nawet wpływać na życie kul
turalne kraju. Tym przekształ
ceniem nazwy Zjazd Szczeciń
ski chciał dać wyraz zmianie 
postawy pisarzy wobec doko
nanych w Polsce przemian spo
łecznych, zmianie, która nie
wątpliwie już nastąpiła, jed
nakże nie znalazła jeszcze so
bie wyrazu organizacyjnego.

Dopiero czerwcowy Zjazd 
Warszawski zajął się tym żar
liwiej tą sprawą. Referaty L. 
Kruczkowskiego, A. Ważyka, 
S. Żółkiewskiego i głosy w dy
skusji — ze szczególnie wn.- 
kliwym i obszernym przemó- 
mówieniem pisarza ZSRR A. 
Surkoiwa — wyznaczyły dalszy 
etap ewolucji poglądów na ro
lę pisarzy w Polsce Ludowej i 
na rolę członka Związku Lite
ratów Polskich.

Streściwszy najkrócej zasad
niczą treść referatów i dysku
sji, można stwierdzić, że na

Piątym Zjeździe ZLP ustalono 
następujące wytyczne ideolo
giczne i organizacyjne:

1. Aktywizacja społeczna pi
sarzy. Pisarz Polski Ludowej 
musi powiązać swoją twórczość 
z przebudową społeczną swego 
kraju, musi wziąć udział po
przez swoją twórczość w bu
dowaniu nowych form życia, 
nowej socjalistycznej kultury 
i nowego socjalistycznego 
człowieka.

2. Aktywizacja twórczości. 
Kryterium aktywności pisar* 
skiej powinno stać się zasadą 
decydującą o przynależności 
do ZLP. Oczywiście nie chodzi 
tu o wzmożenie twórczości — 
„w ogóle", lecz o pisarstwo, 
które wyrasta z walk i dążeń 
klasy, reprezentującej postęp 
społeczny, pisarstwo, którego

metodą jest realizm socjali* 
styczny, a treścią droga ku so
cjalizmowi,

3. Stworzenie kadr młodych 
pisarzy i opieka nad nimL

Jest rzeczą jasną, że nowy 
etap ideologiczny musiał po
ciągnąć za sobą konieczność 
stworzenia nowych form orga
nizacyjnych pracy. Obszerne 
dyskusje ideologiczne i „war* 
sztatowe" w czasopismach lite
rackich i masowe wyijazdy pis 
sarz.y w teren, do ośrodków fa
brycznych i rolniczych, różne
go rodzaju konkursy literackie 
mimo że były 6taranniie opra
cowanymi formami organizowa
nia życia literackiego, okazały 
się niewystarczające.

Dlatego też przyjęto na Pią
tym Zjeździe Warszawskim 
jako rokującą najlepsze nadzie

WACŁAW KUBACKI

WIOSNA
Jfódka beztrosko płynie przez rafy odbitych 
*■ w toni obłoków. Daremnie w pogodny ranek 

wyciągani ramiona do świata — to wiosła tylko 
zagarniają obojętną wodę. Złowrogo huczy i grozi 
wojną daleki świat. A u nas podmuch wiosny 
pióra pieści słowikom.

D/a kogo, córeczko, chwytasz w powfefrzu 1 tu
lisz w gniazdku dłoni pisklęta puchów płatana? 
Ponury świat nie potrzebuje wiosennej czułości.

Staw, palikami do parkowej przytwierdzony 
lewady, nie może daleko unieść naszej łodzi. Nie 
dobijemy do brzegów nieznanych, dokąd uparcie 
nas wzywa nieprzytomny od szczęścia ptak.

Zawracaj, córeczko 1 Ostro wykręcaj ster na
przeciw krzykom i groźbom. Niechaj cię nie prze- 

. raża ta rysa, co nagłym biczem przecięła mi 
czoło. Kiedyś zrozumiesz także i to. Ta krecha 
to wiosło dumy i gniewu. Zawracaj. Płyniemy 
w historię.

Z tomu „Kartki na wietrze" będącego w druku

Egon Naganowskl

PROFIL
/ dy Anna Seghers 22 lata 

temu zadebiutowała nie
wielką powieścią pt. „Powsta
nie rybaków z osady św. Bar
bary" pozyskała sobie od razu 
dość szeroki krąg czytelników 
i otrzymała cenioną w Niem
czech nagrodę literacką im. 
Kleista. „Powstanie" opisujące 
nieudany bunt biednych ryba
ków przeciwko wyzyskowi sto
sowanemu przez potężne towa
rzystwo morskich połowów, 
jest czymś pośrednim między 
powieścią społeczną a rybacką 
sagą. I choć realistyczna kon
strukcja losu ludzkiego cechu
jąca tak dobitnie późniejsze u- 
twory autorki ścierała się tu 
jeszcze ze skłonnością do sty
lizacji rzeczywistości i oderwa
nego psychologizmu, obciąża
jącego szczególnie główną po
stać ludowego przywódcy, to 
jednak zasadniczy kierunek 
ideowy i artystyczny, który 
młoda autorka miała niebawem 
obrać, już wtedy się wyraźnie 
zaznaczył. Odnosi e>ię to rów
nież do zbioru nowel pt. „W 
drodze do poselstwa amerykań
skiego", wydanego po nagro
dzonej powieści, lecz obejmu
jącego częściowo utwory wcze
śniejsze. Między nowelami pod
porządkowującymi postępową 
myśl społeczną formalistycz- 
nym chwytom i wręcz dziwacz
nemu miejscami opisowi znaj
dujemy bowiem opowiadanie o 
„Chłopach z Hruszowa", w któ
rym walka o poprawę bytu gó
rali na Rusi Zakarpackiej, o u- 
rzeczywistnienie komunistyczc 
nych ideałów głoszonych przez 
Len na tchnie nieosłabioną ni
czym prawdą Po raz pierwszy 
Seghers umieściła swych bo
haterów i akcję w geograficz
nie, czasowo i politycznie ja
sno określonej rzeczywistości, 
znalazłszy dla jej odmalowania 
właściwy, realistyczny styl Za-

ANNY SEGHERS
miłowanie do stosowania pew
nych środków artystycznych o- 
bcych w zasadzie realizmowi 
będzie wprawdzie zawsze ce
chowało twórczość Anny Seg
hers, ale odtąd, od „Chłopów 
z Hruszowa" w żadnym utwo- rżenie 
rze nie naruszy już ogólnej re
alistycznej koncepcji i linii.

Świadectwem ostatecznego 
wykrystalizowania się politycz
nej ideologii autorki i zarazem 
dalszego rozwoju jej talentu 
jest wydana w r. 1932 powieść 

1 pt. „Towarzysze". Rozgrywa 
się ona w wielu k.ajach euro
pejskich, gdzie narastająca fala 
faszyzmu zagrażała wolności i 
gdzie walczyli, ginęli lub szli 
na wygnanie najlepsi synowie 
ludu. Poprzez granice — ukazy- 
wała się książka — poprzez 
mury więzień biegnie wielki 
antyfaszystowski front, na szla
kach emigracji łączą się ludzie 
najróżniejszych narodowości, 
by solidarnie stawić opór 
wspólnemu wrogowi Trzeba 
przy tym podnieść, że Seghers 
ożywiona właściwym jej umiło
waniem prawdy nie pominęła 
ciemnych stron emigracyjnej 
działalności i wygnańczego ży
cia — tego życia, które nieba- 
wem, po dojściu do władzy 
Hitlera, miało się stać udzia
łem jej samej i dziesiątek ty
sięcy Europejczyków.,

Opuściwszy w roku 1933 
Niemcy i osiedliwszy się na 
stałe w Paryżu — Anna Seg
hers wkroczyła w okres szcze
gólnie wytężonej twórczości. 
Reagując szeregiem dzieł nie
zwykle szybko na bieg wypad
ków udowodniła, że pisarz mo
że uchwycić z powodzeniem 
gorącą, nie ostygłą leszcze la
wę historii i przytrzymać ją w 
trwałym artyst.vcznvm kształ
cie. Już w r. 1934 w „Nagro
dzie od głowy" autorka suge-

stywnie narysowała niemiecką 
wieś w pizełomowych czasach, 
gdy narodowy socjalizm wyko* 
rzystując m. in. niezadowole
nie wywołane kryzysem gospo
darczym zapuścił na dobre ko- 

w umysłach chłopów. 
Ale dramat Niemiec nie prze
słonił Annie Seghers obrazu in
nych frontów walki z faszy
zmem. Za temat do następnej 
powieści wydanej w dwa lata 
później pt. „Droga przez luty" 
posłużyło jej bowiem nieudane 
powstanie austriackich robotni
ków przeciwko Dollfussowi. I tu 
podobnie jak w „Towarzy
szach", pisarka nie upiększa, 
nie idealizuje. Obok bohater
stwa widzimy błędy popełniane 
przez bojowników o wolność, 
błędy tragiczne, tak. jak tragi
czny był koniec czerwonego 
Wiednia.

W tym czasie Seghers tak jak 
kiedyś Zola przed napisaniem 
„Germi<nalu" zwiedziła belgij
skie zagłębie węglowe tzw. 
Borinage. Poczynione tam ob
serwacje skojarzone z osobisty
mi wspomnieniami z Zagłębia 
Ruhry dostarczyły autorce ma
teriału do wielkiej powieści 
górniczej pt. „Ocalenie", która 
ukazała się w roku 1937 (po 
polsku w roku bieżącym), a ob
jęła lata 1929—1933, okres kry
zysu i bezrobocia, strajków i 
walki z obniżką płac, a wresz
cie narastania wśród niemiec
kich górników nastrojów prohi- 
tlerowskich. Główną postacią 
utworu jest pewien stary rę
bacz. wierzący katolik, który 
powoli odnajduje właściwą 
drogę i zaraz po przewrocie 
hitlerowskim przyłącza się do 
garstki walczących antyfaezy- 
stów.

Można śmiało powiedzieć, że 
wspomniane dotychczas książk 

(Ciąg dalszy na str. 4)

je spełnienia wytycznych ide* 
ologicznych formę pracy zwią
zkowej w sekcjach twórczych.

4. Powołanie sekcji twór
czych.

Dotychczasowa praca związ
kowa ograniczyła się w posz
czególnych Oddziałach do u» 
działu członków ZLP w corocz
nych Walnych Zebraniach, do 
udziału części członków w pra
cach Zarządu. Poza tym człon
kowie ZLP „chodzili luzem" i 
o wspólnej pracy organiżacyj* 
nej, a już tym bardziej ideo
logicznej nile było mowy. Dys
kusje „warsztatowe" toczyły 
się tylko w czasopismach, co 
najwyżej także w prywatnych 
rozmowach przygodnych grup 
pisarzy. Od chwili utworzenia 
sekcji twórczych sprawy te u- 
legły gruntownej zmianie. Na 
podstawie uchwały Piątego 
Zjazdu w każdym Oddziale 
ZLP powołane zostały sekcje 
twórcze^ Ilość ich, liczebność 
i rodzaj zależne są oczywiście 
od warunków terenowych. Np. 
w Oddziale Warszawskim, naj
liczniejszym, powstały wszyst
kie przewidywane przez Zjazd 
sekcje w ilości 6: sekcje — 
prozy, poezji, dramatyczna, li
teratury młodzieżowej, satyry 
i sekcja przekładów. Zasadą 
jest ,że każdy członek ZPL 
jest obowiiąźany należeć do je
dnej wybranej przez siebie 
sekcji i brać udział w jej pra
cach; może także brać udział 
w pracach j zebraniach innych 
sekcji, jednakże na obowiązko- 
wą pracę w jednej musi się 
zdecydować. Udział w pracach 
sekcji mogą brać także ludzie, 
nie będący członkami ZLP.

Istotną metodą pracy sekcji 
jest dyskusja, omawianie prac 
literackich członków sekcji 
przede wszystkim, poza tym ty
powych utworów literatów in
nych terenów, pogłębianie 
świadomości zadań pisarza 
Polski Ludowej drogą analizy 
poszczególnych utworów 1 syn
tezy całości twórczości danego, 
omawianego właśnie pisarza, 
drogą bezpośredniej wymiany 
zdań, argumentów i przekonań 
pomiędzy pisarzami.

Już obecnie, kiedy w posz
czególnych Oddziałach odbyło 
się zaledwie po kilka zebrań 
roboczych sekcji, twórczych, 
można stwierdzić, że ta nowa 
forma struktury wewnętrznej 
ZLP, chociaż jest jeszcze w 
stadium eksperymentów, przy
niosła wybitne ożywienie ży
cia związkowego i napewno 
przyczyni snę do aktywizacji 
pisarzy.

5. Stworzenie tzw. Klubów 
Młodych. W trosce o nowe 
kadry literackie Piąty Zjazd 
Warszawski ZLP uchwalił 
stworzeni® przy każdym Od
dziale ZLP tzw. Klubów Mło
dych. Rekrutacja do tych Klu
bów ma się odbyć spośród lu
dzi, którzy mają zamiar zawo
dowo poświęcić się twórczości 
literackiej, a nie mają jeszcze 
warunków wstąpienia do ZLP. 
Dotyczy ona przede wszystkim 
młodzieży ze wszelkich środo
wisk. Sposobem rekrutacji jest 
gromadzenie przez delegowane 
w tym celu przez Zarządy Od
działowe komisje iurorskie 
nadsyłanych materiałów lite
rackich i wybieranie na pod
stawie tych materiałów człon
ków Klubu. Praca w Klubacn 
ma się odbywać na podobnych 
zasadach jak w sekcjach twór
czych, z tym, że członkowie 
ZLP mają nad Klubami rozto
czyć opiekę, prowadzić dysku
sje, przewodniczyć w zebra
niach, jednym słowem Kluby 
prowadzać ideologicznie, orga* 
zacyjnie i metodologicznie.

Tak w najdalej idącym skró
cie przedstawiają się uchwały 
Piątego Zjazdu ZLP. Chcieli- 
byśmy obecnie pokrótce zazna
jomić czytelnika z tym, w jaki 
sposób i w jakim 6topndu u- 
chwały te zostały zrealizowane 
w Oddziale Poznańskim ZLP.

O osiągnięciach ideologicz
nych nie czas jeszcze mówić, 
choć niewątpliwie wypadnie 
podkreślić, że środowisko pi
sarzy poznańskich zostało zak
tywizowane i że uchwały za
równo Zjazdu Szczecińskiego 

Ijak j Warszawskiego nie stały

WARSZAWA
WANDA KARCZEWSKA

1
Ujrzałam ją po latach wojny, 
gdy pośród gruzów tej Niniwy 
szalej wyrastał i pokrzywy, 
jak na ugorze jakim polnym. 
I tylko ktoś, kto litościwy 
szedł tędy — wyrył krzywy 
napis po zmarłych, ale wolnych.

Głos wtedy ludzkiej siły nie miał, 
by śpiewać smutek i żałobę. 
Jak w męce kuty posąg Niobe 
stałam na gruzach śród milczenia, 
matka każdego kto tu poległ, 
aż płacz ogromny jak nad grobem 
nie zrównał z ziemią mego cienia.

I nagle patrzę znowu dzisiaj, 
jakbym znalazła się na godach: 
przede mną ulic wstęgi w bieli.
I nie wiem, czy to tylko śni się — 
te domy jasne jak anieli 
wiodą do ślubu pannę młodą, 
tęcza sztandarów nad nią zwisa.

A w rusztowaniach, jak w koronkach 
dziewczęta strojne na niedzielę, 
spieszą się nowe już ulice,
— wiatr tu się tylko wczoraj błąkał 
i w locie zdobią swoje lica, 
aby nadążyć za weselem.
Tak owocuje piękno w pąkach.

III
Ledwie poczęta już okrzepła 
Warszawo, liro, gwiazdo drżąca, 
w tobie poety pieśń gorąca, 
nim ta się pocznie w trudnych szeptach, 
wyprzedza prosta dłoń murarza, 
która żarliwość architekta 
w jasnych pomnikach ścian wyraża.

I zanim wrosłaś taka w pieśni, 
jaką w miłości, albo we śnie 
stworzyć cię można, albo przeczuć, 
już nowy zamysł, sześcioletni, 
wyprzedza znów marzenia wieszczów, 
aby na oczach świata stworzyć 
nowy poemat — rąk roboczych.

IV
Wiem ja, ku jakim spieszysz godom 
i kto jest twoim oblubieńcem, 
dla kogo włosy swe zieleńce 
czeszesz nad szarej Wisły wodą.
Komu, choć świat gdzieś wojną płonie, 
gniazdo na swoim ścielesz łonie, 
kogo przywiązać chcesz urodą.

Pokoju staniesz się pałacem, 
w którym zamieszka człowiek prosty, 
ten co na dzieje rzuca ostry 
profil, rzeźbiony w trudnej walce. 
Dla niego wdziewasz białe szaty 
wbrew burzycielskim planom świata, 
boś ludu jest oblubienicą, 
Waribawo, wierna gołębico.

się dla nas martwą literą. Ra
czej jednak słów kilka o zmia» 
nach organizacyjnych.. W Od
dziale Poznańskim powstały 
trzy sekcje twórcze: poezji, 
prozy i dramatyczne.

Przeciętna liczebność 
wynosi około 12 osób, 
poezji i dramatyczna 
już po kilka zebrań roboczych- 
Sekcja prozy jest dop’ero w 
stadium organizacji. Sekcje 
przekładów, literatury młodzie
żowej ani sekcja satyry nie 
zostały stworzone, gdyż Litera
tów pracujących w tych dzia
łach twórczości jest na naszym

sekcji 
Sekcja 
odbyły

terenie za mało, aby można 
było stworzyć odpowiednie ko* 
morki. Pisarze ci wstąpili do 
sekcji już utworzonych, nie
mniej zastrzeżono im kontakt 
z odpowiadającymi ich^pracy; 
sekcjami w Warszawie.

Klub Młodych znajduje się w 
stadium organizacji. Prace 56 
młodych twórców są w czyta
niu komisji juniorów i dziś już 
można powiedzieć, że materia* 
ły literackie już przejrzane i * 
zakwalifikowane pozwalają ro» 
kować Klubowi Młodych naj* 
lepsze nadzieje rozkwitu.
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Z teki Klubu Młodych
BOGUSŁAW ANTONI KOGUT

Nasz dzień powszedni
W naszym kraju nad Odrą i Wisłą 
idą dni i ludzie rosną
i budują słoneczną przyszłość 
socjalistyczną wiosnę.

Tu kolektyw pracą mozolną 
kreśli plan nowej epoki.
— My wczoraj walczyliśmy o wolność, 
dziś o socjalizm i pokój.

Twarda droga i twardy trud 
i przeszkody na drodze się piętrzą, 
w każdą słabość — klasowy wróg 
dywersyjną uderza pięścią.

W poprzek miedz pojechały traktory, 
nocą kułak bił w motor żelastwem 
— i świadomość trzeba było przeorać 
by obalić zmowę kułacką.

Nic, że nieraz nie łatwo zrozumieć 
wszystkie sprawy w domu i w Partii. 
— Towarzysze, pracować trzeba umieć 
tak samo dobrze jak walczyć.

Z kroniki Poznańskiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich
Sekcje twórcze

W Oddziale Poznańskim ZLP i nia (dnia 3 XI) prof. W. Ku- 
powstały ostatnio 6ekcje twór-' backi odczytał i poddał ocenie
cze: poetycka, dramatyczna i 
prozy. W dzisiejszej notatce 
poświęcimy nieco miejsca pier
wszej z nich.

Kierownikiem sekcji poetyc
kiej jest Wanda Karczewska, 
sekretarzem Klemens Oleksik. 
Członkowie: Kazimiera Iłłako- 
wiczówna. Jadwiga Popowska, 
Stanisław Bąkowski, Witold 
Degler, Edwin Herbert, Euge
niusz Morski i Franciszek Kirło* 
Npwaczyk.

Sekcja poetycka miała już 
szfereg zebrań. Pierwsze (dnia 
3 ^października) poświęcone by
ło celom i formom pracy sekcji. 
Następne zebranie odbyło się 
dnia 20 października — w jego 
ramach kol. kol. Iłłakowiczów- 
na, Popowska, Herbert i Nowa
czyk odczytali po kilka ze 
swoich utworów. Wywiązała 
się ożywiona i nader ciekawa 
dyskusja (szczególnie nad re
alizmem socjalistycznym). Skru- j i rozwoju poezji radzieckiej, i- 

’ ' L lustrowana przekładami. Dys
kusja nawiązała do szeregu cie
kawych uwag prelegenta (i tłu
macza zarazem), kładąc szcze
gólny nacisk na problem re
alizmu socjalistycznego w Zw. 
Radzieckim i u nas. (wd)

poemat Krzysztofa Gruszczyń
skiego „Płomień czerwonych 
krawatów", poczem kol. Morski 
zapoznał zebranych-z szeregiem 
własnych utworów. Ciekawa 
dyskusją objęła nie tylko teks
ty wyżej wymienonych auto
rów, ale zajęła się zagadnienia
mi formy i treści w utworach 

i socrealistycznych w ogóle. Po
równywano m. in. naszą poezję 
współczesną z twórczością po
etów radzieckich (np. Majakow
skiego).

Na zebraniu w dniu 10 XI br. 
utrzymanym w ramach towa
rzyskich rozmów i dyskusji, 
Mieczysław Jastrun mówił na 
temat aktualnych zagadnień li
terackich, a zwłaszcza poezji 
polskiej i radzieckiej oraz o 
sprawach wydawniczych.

Ostatnie z zebrań sekcji po
etyckiej wypełniła prelekcja 
Seweryna Pollaka o rodowodzie

pulatnej analizy niektórych 
tektów (szczególnie Nowaczy
ka) dokonał prof. W. Kubacki, 
wyrażając szereg cennych uwag 
na temat twórczości omawia
nych autorów.

W programie dalszego zebra-

Fowstaje KLUB MŁODYCH
przy Oddziale Poznańskim Związku Literatów Polskich

Każda grupa ludzka, I ' ' 
organizacja, której działanie i 
rozwój nie są obliczone jedy
nie na krótkotrwały okres — 
myśli nie tylko o siłach i war
tościach czynnych w niej już 
obecnie, ale zabiega o zorga
nizowanie nowych zasobów 
twórczych, dba o dopływ świe
żych sił, które będą jej dzia
łalność dalej prowadziły, 
wzbogacały i rozwijały.

Jedną z zasadniczych cech 
epoki socjalizmu jest planowa
nie, walka z przypadkowością. 
Akcja planowania obejmuje 
stopniowo wszystkie dziedziny 
życia społecznego — ogarnia

Arkady Fiedler

<
każda |ona ostatnio także sprawę roz-' wszystkich młodych „ludzi pió- powiadomienie O' terminie pler* 

.................- - ■ aby wszego zebrania Klubu.
| Załączone życiorysy przyczy- 
I niają się niewątpliwie do głęb
szego wniknięcia w tajniki 
tych literackich prób, pozwać 
lają zapoznać się z warunka
mi, w jakich dany adept (czy 
adeptka) żyje, pracuje, uczy 
się i pisze, tłumaczą też nieje
dno, a zwłaszcza — 
twórczych zamiłowań, 
trudności, które ten i 
pokonywać.

Można już teraz 
przekonanie, że całość nade
słanego materiału (nie prze
sądzając sprawy jego warto
ści literackiej) stanowi w swo
im rodzaju niezwykle ciekawy 
przegląd i da podstawę do wy
ciągnięcia wielu wniosków, 
bardzo przydatnych w działal
ności Klubu.

Apel zamieszczony w prasie 
tycżył właściwie tylko terenu 
Poznania — a to ze względu 
na przeszkody w zespołowej 
pracy, jakie wynikają dla za
miejscowych (zwłaszcza daleko 
od Poznania mieszkających). 
Klub siłą rzeczy musi posiadać 
swój zebraniowy, zapoznawczy, 
koleżeński charakter, a zara
zem dyskusyjny, ideowo-wy- 
chowiawczy i samokształcenio
wy cel pracy.

Oczywiście — byłoby nie
słusznie w zupełności elimino
wać zdolnych ludzi spoza sa
mego Poznania. W takich wy
padkach (o ile nadesłane utwo
ry świadczą o kiełkującym ta
lencie) Klub będzie z daną oso
bą w kontakcie koresponden
cyjnym.

Zarząd Główny ZLP nie na
desłał jeszcze statutu Klubu, 
ale już teraz wiadomo, że pra
cy (i to ciekawej!) w Klubie 
będzie dosyć: 1. czytanie, ana
liza i krytyka własnych prac 
w gronie kolegów, 2. wyciąga
nie praktycznych wniosków z 
lektury wybitniejszych poetów 
i pisarzy, 3. ideologiczne do
kształcanie się, poruszanie za
gadnień współczesnej tematyki 
i nowej formy literackiej (soc
realizm — ewentl. wykazy
wanie różnic między innymi 
kierunkami liter.), 4. życzliwa 
krytyka i pomoc ze strony 
członków Oddz. Pozn. ZLP, 5. 
referaty własne lub osób spo
za Klubu (doświadczonych kry
tyków) na tematy z teorii lite
ratury (poetyki, krytyki lit. i 
in.), 6. ćwiczenia literackie
(„wprawki” na dowolny lub 
zadany temat), 7. ćwiczenia i 
pokazy recytacyjne (bardzo po
żądane zwłaszcza dla autorów 
mających występować, lub już 
występujących publicznie), 8. 
indywidualne wieczory autor
skie (wewnętrzne) bardziej za
awansowanych w twórczości, 
9. zespołowe występy autor
skie (publicznej najzdolniej
szych kolegów, 10. wydawanie 
biuletynu Klubu (na razie na 
powielaczu) z celniejszymi pra
cami (ich honorowanie zapew
nił Zarząd Gł. ZLP), 11. selek
cja i wysyłanie najlepszych 
utworów do prasy literackiej 
i dzienników, 12. współpraca z 
możliwie jak największą ilo
ścią podobnych klubów i in
nych kulturalnych organizacji 
młodzieżowych, 13. ożywiona 
działalność literacko-oświato- 
wa poszczególnych członków 
w ośrodkach swej pracy i nau
ki, 14. wyławianie ukrytych ta
lentów (szczególnie w środowi
skach robotniczych i chłop
skich).

Nie jest to pełne wyliczenie 
ambitnych zadań, jakie stają 
przed Klubem Młodych. Zape
wne jeszcze wiele innych wy
łoni się w toku pracy. Zwykle 
niełatwą bywa droga literac
kich debiutantów. Utrudnia ją, 
a czasem zupełnie tarasuje sze
reg przeszkód. Bywa często^, że 
„parający się piórem" nie do
cenia swego talentu i zanie
dbuje go, albo też dopatruje 
się swych zdolności w takim 
gatunku literackim, który mu 
właściwie zupełnie „nie leży". 
Wielkim hamulcem jest także 
lęk przed ostrością krytyki, ja
ka może spotkać debiutanta.

Klub Młodych przy Oddziale 
Poznańskim ZLP będzie zwal
czał wszystkie te przeszkody i 
zapewni początkującym litera
tom należyte warunki roz
woju.

Polska Ludowia czeka na 
młode kadry literackie.

Witold Degler

woju polskiej twórczości lite
rackiej.

Zagadnienie młodych kadr 
zostało należycie zrozumiane 
przez Zarząd Główny Związku 
Literatów Polskich, który wpro
wadza w czyn koncepcję klu
bów i kół młodych literatów. 
Ogniska takie powstały do
tychczas w Krakowie* Warsza
wie, Łodzi, Wrocławiu i Kato
wicach. Z radością możemy do
dać, że przy Oddziale 
skim ZLP tworzy się 
Klub Młodych.

Za pośrednictwem 
wej prasy skierowano apel do

Poznań- 
również

miejsco-

ra" z terenu Poznania, 
nadsyłali swoje utwory 
trzone w życiorys i adres. Zgo-1 
dnie z nadziejami — oddźwięk ! 
był nader żywy.

Nadeszło wiele materiału. 
Jego ilość nie pozwala na o- 
głoszenie wyników już w o- 
becnej chwili. Rzecz wymaga 
szczególnej skrupulatności w o- 
cenie nadesłanych prac, a więc 
i odpowiedniego czasu. Jednak
że, po przeczytaniu i selekcji 
przesyłek (często bardzo obfi
tych), wszyscy zainteresowani 
otrzymają w najbliższych 
dniach listowną odpowiedź i

bodźca 
albo też 
ów musi

wyrazić

RIO DE ORO
O życie małego Indianina

W najbliższych dniach wyjdzie z 
druku w wydawnictwie „Nasza 
Księgarnia" nowa książka Arkade- 
go Fiedlera pod tytułem: RIO DE 
ORO, opisująca ciekawe przeżycia 
autora wśród Indian południowej 
Brazylii. Książka ta, bogata ilustro
wana przez poznańskich artyatów 
Krakowskiego 1 Kuglina, wykazuje 
ciekawy odcinek walki o byt dzi
siejszych Indian.

^ego samego dnia spada
A na Indian nieszczęście: 

ukąszenie jadowitego węża. 
Musi być w pobliżu wsi tych 
gadów zastraszająca obfitość. 
Wypadek napawa mnie szcze
gólnym zmartwieniem, gdyż 
spotyka mego małego przyja
ciela, ośmioletniego Dioga. 
Chłopak był nad rzeiką nie dalej 
niż o dwieście metrów od cha
ty, łowił tam ryby i w trawie 
nadbrzeżnej ukąsiła go żarara® 
ka. Zabili ją, była niewielka, 
ale miała wiele jadu i noga od 
razu spuchnęła.

Ofiaruję się z surowicą prze- 
ciwjadową, jakiej posiadam kil
ka ampułek w mej apteczce, 
lecz Indianie nie chcą. Wolą le
czyć własnymi środkami. Parzą 
jakieś zioła i odwar dają chłop
cu do picia, natomiast innymi 
ziołami nacierają mu ciało, a 
szczególnie ukąszoną nogę. 
Chcieli ranę wypalić ogniem, 
lecz to jakoś nie skutkowało.

Stan Dioga pogarsza się z 
kwadransu na kwadrans. Cza
sami miewa silne dreszcze, o- 
kropnie się poci na zimno, czę
sto traci przytomność, chociaż 
oczy ma stale otwarte. W dwie 
godziny po ukąszeniu zaczyna 
sączyć mu krew z ust, z nosa i 
z uszu. Chory zdaje się nie po
znawać już nikogo i wygląda 
na umierającego. Nalegam, że
by jednafc dać mu zastrzyknię
cie surowicy, lecz oni wciąż od
mawiają obstając uparcie przy 
swoim.

Idę do naszej chaty i rzu
cam się na posłanie. Jest już

noc, ale spać nie mogę. Nie 
mam*przekonania do lekarstw 
Indian i obawiam s.ię o życie 
chłopca. Przypominam sobie u- 
biegłe chwile naszej przyjaźni. 
Było to wzruszające uczucie, 
które zaczęło się owego dnia, 
gdy razem upolowaliśmy dwie 
papugi marakany na śniadanie. 
Od tego czasu Diogo często to
warzyszył mi w przechadzkach 
po okolicznym lesie, swymi 
czarnymi, inteligentnymi ślepe- 
kami wpatrzony we mnie z roz
czulającym podziwem. Ni® mie
liśmy wspólnego języka ludz
kiego, bo ja ani w ząb po ko- 
roadzku, on ani w ząb po por- 
tugalsku, za to obopólna dobra 
wola święciła najpiękniejsze 
triumfy. Przytłumionym okrzy
kiem czy ruchem ręki, oczu lub 
ust wiedliśmy ze sobą ciekawe 
pogawędki i ochoczo wymie
nialiśmy sobię spostrzeżenia.

Ogarnia mnie teraz rozpacz 
na myśl, że rozkoszny chłop
czyk tuż obok umiera i że pra
wdopodobnie ocaliłbym mu ży
cie, gdyby nie upór czy nieuf
ność Indian. Dręczony niepoko
jem budzę Pazia i namyślamy 
się, co przedsięwziąć. Każda u- 
pływająca minuta ciąży mi co
raz bardziej na sumieniu i ser
cu. Zbliża się północ. Wtem 
przychodzi do nas Tiburcio. Po
wiada, że Diogo jeszcze żyja, 
chociaż jeet bardzo słaby. Przed 
chwilą odzyskał przytomność 
i prosił swoich, żeby mn’e 
przywołali do niego. Spieszymy 
do chaty Monoisa.

Leży pod ścianą chaty na po
słaniu z desek. Pazio przyniósł 
naszą lampę .naftową i w jej 
świetle oczy chłopca odbijają 
się niesamowicie szklanym bla
skiem. Twarz jego zmieniła się 
nie do poznania, tak zmizernia- 
ła w tych kilka godzinach.

Uśmiecham się do niego, lecz 
jego nie stać już na uśmiech 
wzajemny. Tylko wznosi ku

PROFIL ANNY SEGHERS
(Ciąg dalszy ze str. 31

Anny Seghers były pewnego ro- 
dzaju przygotowaniem do naj
słynniejszego jej dzieła, prze
łożonego na 19 języków, „Siód
mego krzyża". O ile „Nagroda 
od głowy" i „Ocalenie" ukazy
wały grę sił hitlerowskich i an
tyhitlerowskich wśród chłopów 
względnie robotników w cza
sach agonii republiki weimar
skiej i w pierwszych dniach 
po jej upadku o tyle „Siódmy 
krzyż" roztacza szeroki obraz 
całego społeczeństwa niemiec
kiego w roku 1937 a więc w o- 
kresie, gdy Ul Rzesza już wew
nętrznie okrzepła, zdusiwszy 
krwawym terrorem opozycję i 
pozyskawszy sobie olbrzynfą 
większość narodu O tej gorz
kiej prawdżie przekonuje się 
podczas ucieczki z obozu sied
miu więźniów antyfaszystów, 
ściganych nie tylko przez ge
stapo. ale też przez zhitleryzo
wanych lub zastraszonych mie 
szkańców nadreńskich wsi i 
miast. Ostatecznie iednemu tyl
ko z uciekinierów udaje ®ię 
uj^ć pogoni, znalazł bowiem po
moc u dawnych towarzyszy, 
którzy zdziesiątkowani i tragi
cznie osamotnieni nie prowa 
dzili już od dłuższego czasu ża
dnej konspiracyjne’ działalno
ści i dopiero dla ratowania 
zbiega zdobywają się na wspó1 
ną skoordynowaną akcję odzy
skując przez to coś z utraco-

nej wiary we własne siły. Ten 
drobny płomień wiary i uczci
wego człowieczeństwa pełzają
cy w sercach nielicznych nie 
zdołał wprawdzie rozświetlić 
głębokiej hitlerowskiej nocv. 
prawie że nie miał praktyczne
go znaczenia, a jednak wyrażał 
nadzieję, że kiedyś zaświta le
psza przyszłość dla niemieckie
go narodu. „Siódmy krzyż" to 
nie' tylko prawdziwa, w całym 
tego słowa znaczeniu doku- 
mentarna książka, napisana z 
rzadką uczciwością ’ wnikliwo
ścią. Fascynuje też techniką u- 
jęcią. tokiem sensacyjnej akcji, 
pięknym i bogatym stylem, 
sposobem malowania licznych 
postaci, środowisk i sytuacji, 
specyficznym czarem doskona
le odmalowanego nadreńskiego 
krajobrazu.

Ukończywszy w roku 1939 
„Siódmy krzyż" autorka musia- 
ła uchodzić niespełna rok Ępź- 
niej z Paryża do Meksyku. 
Dzieje tej ucieczki przed woj
skami hitlerowskimi wkracza
jącymi do Francji opisała w 
pasjonującej powieści — repor
tażu pt. „Tranzyt" Ale Pro- 
blem Niemców w III Rzeszy 
nurtował ją dalej. Dowodem 
tego pisane w Meksyku nowe
le zebrane w tomie pt. „Wy
cieczka umarłych dziewcząt" a 
śledzące bądź późniejsze kole
je losu niektórych osób „Siód
mego krzyża", bądź też jak np 
opowiadanie tytułowe, zajmu
jące się zagadnieniem hitlery
zmu od strony moralnej.

Gdy Anna Seghers powróciła 
w roku 1947 z emigracji do 
Niemiec, do Berlina, przywio
zła ze sobą rozpoczętą powieść 
pt. „Umarli pozostają młodzi". 
Wyszła ona w drugiej połowie 
ub. roku równocześnie po nie
miecku i w polskim tłumacze
niu. Autorka zakreśliła tu so
bie ramy znacznie jeszcze szer
sze niż w „Siódmym krzyżu", 
obejmujące okres historii Nie
miec od zakończenia pierwszej 
do końca drugiej wojny świa
towej. Przy tym dzieje przed
stawionych warstw społecznych 
i reprezentujących je postaci 
przekonywująco uzależniła od 
przebiegu politycznych, społecz
nych i gospodarczych wyda
rzeń w republice weimarskiej i 
III Rzeszy. Z wydarzeń tych fa
buła powieści rozpadająca się 
na kilka równoległych akcji 
czerpie istotne impulsy. Posz- 
czególne wypadki historyczne 
które znalazły 
ce splatają się 
keją, tworząc 
walną całość.
dzieło zawdzięcza więc zasad
niczą konstrukcję. Przed czy
telnikiem rozwija się literacko 
przetransponowany dramat Nie
miec, w którym indywidualne 
losy powieściowych bohaterów 
uplastyczniają ’ wyjaśniają o- 
gólny los niemieckiego narodu.

Sięgnąwszy wstecz do r. 1919 
Seghers odsłoniła i nakreśliła do-

warstwy robotniczej, 
komunistów, którzy 

za broń w dniach re- 
w czasie nacjonalisty- 

którzy 
aż

odbicie w keiąż- 
organicznie z f 
z nią nierozei-

Samei historii

kładnie przebieg fatalnego roz
woju, którego wynik zastajemy 
w „Siódmym krzyżu" jako stan 
już istniejący. Z drugiej 6trony 
widzimy w powieści szereg 
uświadomionych jednostek nie
mieckiej 
widzimy 
chwycili 
wolucji,
cznego puczu Kappa, 
strajkowali i protestowali, 
wreszcie w III Rzeszy jako je
dyni próbowali walczyć. I cho
ciaż walka ich była samotna i 
dlatego mało skuteczna, choć 
działali w masie wrogiego, ster
roryzowanego lub obojętnego 
społeczeństwa, choć wielu z 
nich zginęło, to jednak pozo
stali młodzi, bo żyją w pamię
ci 6wej klasy, są dla niej u- 
pomnieniem i drogowskazem. 
Zamykając książkę czujemy, że 
do nich względnie ich potom
ków należy przyszłość. Ta przy
szłość, która w młodei Niemiec
kiej Republice Demokratycznej 
zaczyna nabierać konkretnych 
kształtów i do której przybF- 
żenią cała twórczość Anny Seg
hers przyczyniła 6ię niewymie- 
rzalną, lecz olbrzymią mocą 
sztuki. Przecież to „książki 
dnia dzisiejszego — jak wyraził 
się kiedyś Henryk Mann — 
przerodzą się jutro w czyn. Pi
sarz jest ucieleśnieniem przysz
łych generacji".

mnie uporczywe spojrzenie, a 
tyle jest w nim zaufania i nie
mej prośby, że mi się serce 
kraje. Proszę Pazia, by go za« 
pytał, co chłopak chce ode 
mnie. Diogo nic nie odpowia
da, lecz błagalnego wzroku nie 
spuszcza z mej twarzy. Rozu
mie, o co mi chodzi. Chce po« 
mocy od przyjaciela. Postana
wiam sprawę wziąć we własne 
ręce i nie zważać już na zgub
ne zachcianki Indian.

— Jest z nim coraz gorzej! 
— oświadczam twardym, oskar
żającym głosem do jego matki.

— Gorzej — przyznają zła
mana.

— Czy można go jeszcze ura
tować, nie wiem. Lecz jeśli mo- 
żna, to tylko zastrzyknięciem 
surowicy! — mówię do obec
nych Indian po portugalsko i 
żeby dobrze zrozumieli, Pazio 
powtarza im to samo po koro- 
adzku.

Nie czekając wcale na ich 
odpowiedź, wychodzę z chaty 
1 po chwili wracam z surowicą 
i z przyrządami do zastrzyka
nia. Stanowczość moja wywarła 
na rodzinie Dioga wrażenie: 
nikt mi nie przeszkadza. Jest 
zasadą, by w takich wypadkach 
dokonać zastrzyknięcią powy
żej miejsca ukąszenia, międy 
nim a sercem. Niestety ukąszo
na noga tak potwornie opuch
ła, aż po samą pachwinę, że 
niesposób do niej zastrzykiwać. 
Więc na ryzyko wpuszczam do ■ 
ciała chorego w pobliżu serca 
porcję surowicy. Uświadamiam i 
sobie, że w razie jego śmierci, 1 
obarczą mnie całą winą. Lecz 
mimo to chętnie stawiam wszy- ■ 
stko na jedną kartę, widząc w 
tym jedyną możność ratowania 
chłopca, jeśli taka możność je
szcze istnieje.

W ciągu dwóch następnych 
godzin stan jego nie pogarsza 
się ani on sam nie traci przy
tomności. Nad ranem odważam 
się na zastrzwknięcie jeszcze! 
jednej porcji surowicy, potem 
kładę eię spać. Gdy się budzę, 
jest już dziień. Deszcz pada.

■— Żyje? — pytam Pazia.
— Zyje.
— Lepiej mu?
— Nie wiem.
Gdy ze ściśniętym sercem 

wchodzę do chaty Monoisa, 
Diogo nie śpi. Już na pierwszy 
rzut oka spostrzegam poprawę: 
oczy jego straciły poprzedni 
szklany wyraz i patnzą przytom
niej. Tym razem on wita mnie 
uśmiechem, co prawda ledwo 
dostrzegalnym, lecz wystarcza
jącym, by sprawić mi radość. 
Przesilenie choroby musialo 
minąć. Diogo będzie żył. Ze 
wszystkich uśmiechów, dozna
nych w życiu, uśmiech tego ma
łego Indianina nad Mareąuin- 
ha pozostanie mi chyba na 
zawsze jako najcenniejsze I 
wdzięczne wspomnienie.

Diogo coś szepce do «w£j 
matki. Niewiasta szuka w cha
cie jego botoki i mi ją wręcza. 
Powiada, że mam ją wziąć so
bie na pamiątkę. Jest to ten 
sam łuk, z którego chłopiec ze
strzelił zranioną papugę owe
go pierwszego dnia polowania 
Wiem, jaki to wielki dla niego 
skarb i ile w tym darowaniu 
poświęcenia. Waham się przy
jąć, lecz on tak prosi wzrokiem 
że ulegam. Daję mu w zamian 
mój wielki scyzoryk.

— Za kilka dni utniesz so
bie tym nożem gałąź na nową 
botokę i pójdziemy na polowa
nie... — powiadam

Pazio tłumaczy słowa. Oczy 
zachodzą chłopcu mgłą, lecz 
tym razem nie na 6kutek cho
roby. Mały Diogo łatwo podle* 
ga wzruszeniu, bo jest osłabio
ny.STRONA 4 Nr 339



KRONIKA
GRUDZIEŃ

Świadomość celów pobudza twórczość
Zw. zaw. w Kaliszu i powiecie zorganizowały kursy o planie 6-lełnim!

Słońce w-: 7.5o
SOBOTA zach,: 15.39

Walerii, Leokadii Księź\c w.: 8.30
zach.: 14.56

Co, gdzie i kiedy
uj Kulisiu

Oddział Redakcji; Kalisz, plac 
Bohaterów Stalingradu 10, tel. 14-39. 
Godziny urzędowania od 12—18.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11 
Zaw. Straż Pożarna — 21-77 
Komisariat Mo — 16-62 
Komenda Pow. MO — 10-30

Dyżur nocny pełni apteka mgr. 
Józefa Jaśnieyvicza, ul. Babina 14, 
tel. 10-63,

KINA
Wolność: ,,Wesoły jarmark" — 

prod, radzieckiej. Dod „W rezer
wuarze kołchozu". Seanse w nie
dziele o godz. 16, 18 i 20, w dni 
powszednie o godz. 18 i 20.

„Bałtyk: „Wesoły jarmark" — 
prod. radzieckiej. Dod. „W rezer
wuarze kołchozu". W niedziele i 
święta o godz. 15 30, w dni po
wszednie o godz. 17.30 i 19.30.

Stylowy. Z powodu remontu nie
czynne.

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusławskiego 

Al. Fredry „Śluby Panieńskie". 
Zniżki ważne na wszystkie przed
stawienia. Kasa teatru czynna od 
godz. 10—13 i od 15 do rozpoczęcia 
przedstawienia.

Sprawny przebieg 
narotf. Spisu Powszechnego 
w pow. krotoszyńskim
Narodowy Spis Powszechny w 

powiecie Krotoszyńskim przebiega 
sprawnie. Po przekonaniu się lud
ności, że wersje rozgłaszane przez 
wrogą propagandę odnośnie celu 
spisu nie odpowiadają rzeczywisto
ści, ludność wykazuje wielkie zro
zumienie dla Narodowego Spisu Po
wszechnego, przyjmując gościnnie 
komisarzy spisowych i udzielając 
im wyczerpujących danych oraz 
służąc pomocą.

Na wyróżnienie zasługuje miasto 
Kobylin, które jako pierwsze w po
wiecie ukończyło spis w dniu 5 
grudnia br. o godz. 12. Kończy spis 
również miasto Krotoszyn. Spis w 
powiecie krotoszyńskim zostanie 
zakończony w terminie, a wiele 
gmin wykona go nawet wcześniej.

(fk)

żywczego, Metalowego, Odzie
żowego co świadczy o braku 
dyscypliny związkowej.

PRZZ w Kaliszu zorganizowa
ła 4 kursy o planie 6’letnim, w 
których bierze udział 114 słu
chaczy, jeden kurs w Blaszkach 
— słuchaczy 35 i jeden kurs w 
Opatówku z 35 słuchaczami- 
Ponadto poszczególne związki 
branżowe prowadzą podobne 
kursy, w których wzięło udział 
ponad tysiąc związkowców W 
kursach międzyzwiązkowych u- 
czestniczyło 114 aktywistów 
związkowych.

Z dotychzasowego przebiegu 
kursów należy stwierdzić, że Za
rządy Oddz- i Rady Zakładowe 
niedostatecznie zastosowały się 
do instrukcyj podanych przez 
PRZZ i Zarządy Okręgowe, nie 
hawiązały ścisłego kontaktu z 
Podstawowymi Organizacjami 
Partyjnymi i kierownictwem za
kładów w celu zapewnienia fre’ 
kwencji, nie przygotowały słu* 
chaczy do seminarium. Zarządy 
Okręgu zbyt małą opieką oto’ 
czyly związki przy organizowa
niu kursów i nie skontrolowa
ły wykonania swoich zleceń. 
Niektóre Związki Zawodowe jak 
Zw. Zaw. Kolejarzy odsuwają 
się od współpracy z PRZZ i

W Krotoszynie powstał
Dom Kultury

W Krotoszynie, liczącym ponad 
116.000 mieszkańców, powstał „Dom 
■ Kultury" Pow. Rady Zw. Zawodo
wych. Znajduje się w nim jedyna 
w Krotoszynie sala nadająca się na 

j imprezy kulturalne. W Domu Kul- 
' tury mjały powstać biblioteka, czy- 
’ telnia, świetlice i salki do pebrań, 
lak że skupiałoby się tam całe ży- 

j cie kulturalne powiatu.
Mimo wysiłków ze strony PRZZ 

fi dokonanego remontu kosztem kil
ku milionów złotych, Dom Kultury 
nie może w całości spełniać swych 
zadań, gdyż w domu tym mieszka 
jeszcze 6 lokatorów, których w ża
den sposób nie można spowodować 
do opróżnienia lokali potrzebnych 
do pełnego uruchomienia „Domu 
Kultury".

Prezydium MRN w Krotoszynie 
winno spowodować przydzielenie 
innych mieszkań lokatorom, by 

j przyspieszyć zupełne uruchomienie 
l „Domu Kultury". (fk)

Narada PRZZ w Kaliszu mia* 
la na celu przeanalizowanie do
tychczasowych osiągnięć na od
cinku szkoleniowym aktywu 
związkowego z terenu miasta 
i pow. kaliskiego. Klasa robot’ 
nicza naszego miasta i powiatu 
wie dobrze, że wykonanie pla
nu produkcyjnego oraz jego 
przekroczenie to wielki wkład 
pracy w dzieło nie tylko budo
wy fundamentów ustroju socja* 
listycznego, ale i w dzieło' u- 
ti walenia i zagwarantowania 
stałego pokoju na świecie.

Realizacja planu 6-letniego — 
planu silnego wzrostu sil wy’ 
twórczych jest możliwa poprzez 
świadomość zadań stojących 
przed robotnikiem. Zadania pla’ 
nu 6-letniego muszą więc być 
wiadome każdemu pracownikowi 
i dlatego też związki zawodowe 
na terenie Kalisza przystąpiły 
do masowej akcji szkoleniowej, 
mającej na celu zapoznania ca
łego aktywu związkowego z za’ 
daniami planu oraz z zadania
mi związków zawodowych w 
jego realizacji.

W związku z tym Pow. Rada 
Zw. Zawodowych w Kaliszu 
zgodnie z uchwalą Prezydium 
CRZZ przystąpiła do organizacji 
kursów dla aktywu związkowa* 
go na terenie miasta i powiatu 
kaliskiego.

Ostatnia odprawa miała na 
celu przeanalizowanie stanu 
szkolenia na 16 godzinnych se
minariach-

Wszystkie Oddziały Zw. Zaw. 
i Rady Zakładowe miały nade
słać spis wytypowanych na 
przeszkolenie aktywistów prze
wodniczących i sekretarzy Rad 
Zakładowych, przew. komisji 
przy Radach Zakładowych, 
przew. Rad Kobiecych, mętów 
zaufania, społecznych instrukto
rów oraz delegatów ubezpie
czeń. Stwierdzić należy, że z za
dania wywiązały się tylko 
Związek Pocztowców, Skórzany, 
Gospodarki Komunalnej. Włók
niarzy, Spółdzielczy oraz Są’ 
downików i Prokuratury — na
tomiast nie wywiązały się dc 
dnia dzisiejszego Związek Prac. 
Finansowych, Kolejowych, Pań
stwowych, Instytucji Społecz
nych, Budownictwa, Przem, Spo’ 

Pow. Radą Szkoleniową co 
wpływa ujemnie na stan szkole* 
nia. Powiatowa Rada Szkolenio
wa nie przeprowadziła specjal
nej kontroli na kursach, opiera’ 
jąc się na uwagach zgłoszonych 
przez wykładowców, co wpły
nęło ujemnie na stan szkolenia.

Konieczne jest wprowadze
nie indywidualnych rozmów z 
wytypowanymi ‘ słuchaczami, 
którzy nie uczęszczają na kur* 
sy, aby sprawdzić przyczynę 
każdorazowej nieobecności. 
Pow. Rada Zw. Zaw. i Zarządy 
Oddziałów winny zmobilizować 
aktyw do przeprowadzenia sy
stematycznych kontroli kursów 
i udzielania pomocy kierowni
kom kursu- Szczególną uwagę 
należy zwrócić na przygotowa
nie wykładowców do zajęć, aby 
prowadzili wykłady żywo i in
teresująco metodą pogadanek. 
W żaden sposób niedopuszczal
ne jest czytanie wykładów jak 
miało to miejsce na kursie u 
Samorządowców.

Mamy nadzieję, że kierowni’ 
cy kursów uzupełnią wszelkie 
braki i niedociągnięcia w dotych’ 
czasowej pracy szkoleniowej 
umożliwiając tym samym po’ 
lepszenie stanu szkolenia na na
szym terenie, tak aby przygo
towało ono aktyw związkowy 
do mobilizowania mas praco’ 
wniczych do walki o realizację 
planu 6-letniego.

Janina Pytel

Droga otwarta 
do awansu

Polski Czerwony Krzyż w Lesznie 
organizuje 9-miesięczny bezpłatny 
kurs młodszych pielęgniarek. Na 
kurs przyjmowane są kobiety od 16 
do 35 lat i mężczyźni od 18—35 lat, 
zdrowi, z cenzusem 7-klas. szkoły 
podstawowej. Pożądane jest skie
rowanie lub pólecenie z organizacji 
społecznych. Świadectwo ukończe
nia kursu młodszych pielęgniarek 
PCK daje możność dalszego awan
su. Po dwóch do trzech latach 
pracy, absolwentka kursu może 
składać egzamin państwowy, użys- 
kując dalsze uprawnienia. Infor
macje szczegółowe w sprawie przy
jęć udziela Oddział Polskiego Czer
wonego Krzyża, ul. Słowiańska 54 
w godz. od 15—19. (P)

Gf* jrec^ff f e/,
w stosunku do dzieci

' dze kolejowe zainteresują się 
tą sprawą i pouczą nieuprzej
mego kasjera o jego obowiąz
kach w stosunku do młodych 
podróżnych.

Tadeusz Pasikowski

Niejeden już raz na łamach 
naszego pisma poruszaliśmy 
sprawę niewłaściwego trakto
wania dzieci p-rzez sprzedaw
ców sklepowych i pracowników 
różnych instytucji. Przygodne 
obserwacje nasuwają ciągle 
jeszcze zastrzeżenia. Dla przy
kładu opisujemy wypadek, jaki 
zdarzył się w ubiegły czwartek, 
krótko przed godziną 15 przy 
kasie biletowej na dworcu w 
Środzie.

W dość długiej kolejce po
dróżnych, kupujących bilety, 
stała dziewczynka, lat około 13 
z dwoma młodszymi koleżan
kami. Jako najstarsza postano
wiła wykupie bilety dla wszy
stkich dziewcząt. Poprosiła 
więc najpierw o bilet do Ko
strzyna a następnie do Paczko
wa. Kasjer wypisał pierwszy 
blankiet, a wydania drugiego 
odmówił, odsyłając dziewczyn
kę na koniec kolejki. Młoda 
podróżniczka nie odstąpiła od 
okienka, lecz nieśmiało pona
wiała swą prośbę. Kasjer Jan 
Kukuła (takie nazwisko wid
niało nad okienkiem) nie lubi 
widocznie dzieci, gdyż nawet 
na zwróconą mu przez star
szych uwagę o niewłaściwym 
traktowaniu małych klientów, 
odburknął, że wie co robi. W 
rezultacie dziewczynka stanęła 
przy kasie aż do nadejścia po
ciągu.

Obywatel Kukuła nie zdaje 
sobie zapewne sprawy tt faktu, 
że w Polsce Ludowej dzieci o- 
toczone są specjalną opieką, że 
w trosce o ich dobre wychowa
nie każdy pracownik powinien 
współdziałać, będąc wzorem u- 
przejmoś-ci i uczynności. Dzieci 
to przecież nasza przyszłość i 
nasza duma. Sądzimy, że wła-

Poznańscy pięściarze
w Lesznie

Kolejarz leszczyński rozegra w 
niedziele spotkanie bokserskie i 
cyklu rozgrywek o mistrzostwo £1. 
A POZB. Przeciwnikiem Kolejarzy 
będzie drużyna „Związkowca" z Po
znania. Zawody odbędą się w sali 
Hotelu Polskiego, początek o godz. 
19. (R)

Felietcn
o śmietniku: 

s ; i ■■
IF Lesznie, przy ul- Sokoła, . ( 

ii w podwórzu domu oznaczonego , 
ji numerem 17, był sobie raz i 

śmietnik. Zgodnie z jego prze- i 
ji znaczeniem, lokatorzy domu o- j 

I ii znaczonego numerem 17 wsy- j 
Hi pywali do śmietnikowego wnf: i 
I jf trza śmieci najrozmaitszego ga- I 
| j tunku i asortymentu, począwszy l 

I! od zgniłych ,,pyrek“ a skończy’ 1 
i wszy.na pękniętych butelkach 
P (po rycynusie). Od czasu do l 
ij czasu przyjeżdżali i wielkim i 
j wozem robotnicy, zabierali \ 
jl śmieci, wywozili — i życie śmie- , 
|| tnika biegło dalej normalnym : 
jf torem jak biegnie życie tysięcy j 
i innych śmietników w Lesznie- j

Z czasem Śmietnik zestarzał ! 
i się i zaczął się rozłazić. Z chwi I 
| /ą, kiedy udało się wyciągnąć < 

ze śmieciami pierwsze? organicz- j 
i ną część śmietnika, życie jego 
| dogasało powoli jak płomyk na i 
I wietrze. Z każdym dniem śmie- 

I tnika było mniej, a pewnego je- < 
I siennego poranka zniknął on 
• zupełnie z podwórza domu, o- 
i znaczonego numerem 17 przy 

ul. Sokoła w Lesznie. 1 nikt już 
nie mógł ładować w niego tut’ j 
wet najmniejszej ,,szu/elki“ '• 
śmieci.

A teraz, jeśli ojcowie ntiąsla _ 
Leszna rozczulili się należycie I 
tą wcale nie zmyśloną tragedię j 

j starego śmietnika, niech ulitują 
się nad losem ludzi, zamieszku
jących dom ze śmietnikiem, 
którego nie ma- Zaskarbią sobić 
tym ich dozgonną wdzięczność, 
nie mówiąe już o higienie która 
ulotniła się razem ze śmietni
kiem. Bo gdzież mają teraz wy
rzucać śmieci najrozmaitszego 
asortymentu od zgniłych ,,py- 
ręk“ począwszy a nd pęknięć 
tych (po rycynusie) butelkacp j 
skończywszy! . j

Non par el I

Pracownicy poszukiwani
Szwajcara z własnymi siłami pomocniczymi do 
obory zarodowej (60 sztuk) na warunkach U’ 
mowy Zbiorowej dla Pracowników Rolnych — 
mieszkanie 3 pokojowe — światło elektryczne, 
poszukują zaraz (zgłoszenia osobistej- Zakłady 
Przemysłowo-Rolne Klęka, p-la Nowe Miasto 
n Wartą pow. Jarocin stacja kolejowa Chocicza 

K2582

Księgowego finansistę, technika budowlanego, 
laboranta-chemika, na stanowisko kierownicze, 
przyjmie zaraz Odlewnia Żeliwa Ciągliwego, 
Drawski Młyn, pow. Czarnkbw, woj. Poznań.— 
Oferty z życiorysem, z odpisami świadectw na
leży składać pod w/w adresem. K2614
Stolarzy i cieśli poszukują PGR Zespół Ostrowo 
Szlacheckie stolarnia Sokołowo. Elektromonte
rów i hydraulików przyjmie Dział Inwestycyjny 
PGR Ostrów Wlkp. z siedzibą w Poznaniu, Zgło
szenia kierować do Ęiura Kadr Poznań, ul Fr- 
Ratajczaka 27 III piętro (Pasaż Apollo). K2620

Konkurs na. stanowisko gazmistrza w gazowni 
miejskiej ogłasza Prezydium MRN w Kórniku. 
Uposażenie wg grupy VII prac- państw, plus 
dod. funkcyjny, deputat węglowy, wolne mie
szkanie (3 izb.) z ogródkiem. Zgłoszenia należy 
kierować do Prezydium Miejskiej Rady Naro* 
dowej w Kórniku, pow. Śrem, dołączając życio* 
rys, świadectwo pracy itp. Bliższe warunki do 
omówienia na miejscu. * K2615

Kandydatów do zatrudnienia w przemyśle w cha" 
rakterze rzeczoznawców lnu, juty i konopi po
szukuje Przemysł Włókien Łykowych. Kandyda
ci skierowani zostaną na roczny kurs rzeczo" 
znawców zorganizowany w Poznaniu. Muszą oni 
posiadać co najmniej dużą maturę lub ukoń
czone liceum zawodowe o kierunku włókienni
czym, ekonomicznym, handlowym oraz znajo’ 
mość jednego z języków obcych, a mianowicie: 
angielskiego, francuskiego lub niemieckiego. —• 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne kierować nale
ży do Dziaju Szkolenia Zawodowego Centralne
go Zarządu Przemysłu Włókien Łykowych, Łódź, 
ul. Piotrkowska 68. K2613

Kwalifikowanych księgowych .finansistów, do
bre maszynistki, referentów Bezpieczeństwa i Hi
gieny Pracy, oraz inżynierów-drzewiarzy wzglę
dnie techników-drzewiarzy i technikówmecha* 
ników zatrudni zaraz Dyrekcja Państwowego 
Przemysłu Miejskiego w Zielonej Górze, ul. Gen. 
Sikorskiego 49. Oferty nadsyłać pod adresem 
Dyrekcji. K2616

TEATRY a
WIELKI — Dziś o godz. 19 Trzy’ balety: „Pory ro 

ku“ P. Czajkowskiego, „Dyl Sowizdrzał4* R. Straus
sa, „Suita hiszpańska" H. Granadosa, Jutro -— 
„Opowieści Hoffmanna" J. Offenbacha.

POLSKI — Dziś o godz. 19 — „Hamlet" Szekspira.
NOWY — Dziś o godz. 19 „Obcy cień" K. Simo

nowa.
KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś o godz. 20 „Pięk

na oberżystka" C. Goldoniego.
MŁOEGO WIDZA — Dziś o godz. 15 „Tom Canty".

KINA
Apollo — godz. 16. 18, 20 — „Upaftek Berlina" I seria 
Bałtyk — godz. 17, 19, 21 — „Upadek Berlina" I seria 
Muza — godz. 16, 18, 20 — „Antoni Iwanowicz gnie- 

wa
Rialto — godz. 16, 18, 20 — „Kurhan Małachowski*' 
Warta — godz. 11, 12 — „Najnowszy program ak

tualności"; 14, 16 — „Zlot Sokołów"; 18, 20 — 
„Kwiat miłości"

Piast (Starołęka) 17, 19 „Brunatna pajęczyna"

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne: we wtorki, czwartki 

l soboty od 9—15 w środy t piątki od 12—19. w nie
dziele i święta od 10—15

Muzeum Archeologiczne (ul. Sew. Młelżyńsklego 
nr 26'27) czynne w niedziele i święta od godz. 
10—14 we wtorki i czwartki 9—15, w środy i piątki 
13—19, w soboty 9—12, w poniedziałki zamknięte.

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Od

dział w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28. „Litera
tura radziecka w grafice polskiej". Otwarte w dni 
powszednie od godz. 10—18, w niedziele 1 święta od 
10—17

Sebota, dnia 9 grudnia 1950
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)
5.10 Początek audycji; 5.15 

Wiadomości poranne; 5.2o 
Koncertuila świata pracy; 6.00 
Wiadomości poranne: 6 05 Gi
mnastyka; 6 15 Koncert: 6.50 
„Sprawy spółdzielni produk
cyjnych i PGR-ów; 7.00 Dzień- 
nik poranny; 7.20 Wszechnica 
Radiowa: 8.00 Wiadomości po
ranne; 8.05 Aktualności Po
znania i proąram na dzień bie
żąc/: 8.15 Przerwa: 13.25 
Program dnia; 13.30 Audycja 
szkolna' 13.5o Koncert zespo
łu Polańskiego; 1+2o Prze
gląd kulturalny- 14.30 Audy
cja szkolna; 14.50 Koncert w 
wyk. orkiestry P. R. pod dyr, 
Górzyńskiego- 15.30 Audycia 
dla świetlic dziecięcych; 16.20 
interweniujemy i przypomina
my; 16 35 Sola instrumental
ne; 16.50 Sport; 17.00 Dzień- 
nik popołudniowy: 17.15 Kon
cert rozrywkowy w wyk. orkie
stry P R. not dyr. Rezlera; 
18.00 Kalejdoskop muzyczny; 
18 20 Aud"cia literacka: 18.35 
Muzyka; 18.40 Poznański dzien
nik wieczorny; 19.00 Wszech- 
nica Radiowa: 20.00 Dziennik 
wieczorny: 20.30 „Przy sobo
cie po robocie"; 21.30 Muzy
ka i aktualności- 22 00 „Świa
tło nad ziemią" — powieść; 
23.00 Ostatnie wiadomości;

Wolne posady
Gosposia potrzebna zaraz. Po
znań, św. Marcin 34 (skład 
galanterii). _______ 12214g

Poszukuję posiugaczki za po
kój albo dobre wynagrodzenie 
Oferty; „Głos Wlkp." dla 
12132g.________ _

Gnrodnik pomocnik potrzebny 
od 15 XII lub później na do
brych warunkach. Jan Mucha, 
lowski. Nowa Sól, ul. Wojska 
Polskiego 71. 5114p

Nauka
Tańców wyucza M. Szczurek, 
Poznań, Zcylanda 2, Ped. Spół. 
Pracy Muzyków_____  12168g

Tańce — rytmika, Antoszew
ska, Poplińskich Sa (Wilda), 
pedagog Spółdzielni Pracy Mu- 
zyków. K2621

Sprzedaże
Materace, tapczany wykonuje 
„Rekorda", Poznań, Stary Ry
nek 29 (Kurzanoga). 12099g

Kabel podziemny alum. 70 m, 
4 X 25. Poznań. Staszica 21, 
warsztat. 12133g
Sprzedam błam nowy. Poznań. 
Jackowskiego 30, m. 2. 
___________________ lj2176g

Maszynę do pisania długim 
wałkiem oraz adresarke sprze
da Warsztat Maszyn Biurowych,
Poznań, pl. Wolności 2. Na
prawy —- Konserwacja —- 
Przeróbki. 12221g

1

Kwalifikowaną siłę księgową, zaznajomioną z 
księgowością przebitkową, siłę do prowadzenia 
akcji socjalnej, kwalifikowaną maszynistkę, 4 
kwalifikowane siły biurowe przyjmie z dniem 
1 I 1951 r. Prezydium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej — Wydział Komunikacyjny do Kiero
wnictwa Przebudowy Dróg Państwowych w Po" 
znaniu. Płace wg stawek umowy zbiorowej pra
cowników dróg kołowych- Kandydaci winni na
tychmiast zgłosić się ze świadectwami poprzed’ 
niej pracy w Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu, plac Kolegiacki — po
kój nr 318- K2619

OGŁOSZENIA DROBNE |
RAS w proszku, amerykański 
— sprzedam, Poznań, tel. 
35-19. 12246g

Parcele budowlaną Wlniary, ul. 
Warmińskiego, sprzedam, Po
znań, Leonarda 16, m. 9.

12167g

Kupna
Parcele — Willę — Kamienicę 
kupię( cena obojętna). Oferty 
Głos Wlkp dla 12032g.

Handlowe
Fortepian „Schweighoter", du
ży dębowy bufet, stół rozcią
gany, 2 skórk; karakułowe. 
Poznań, Kraszewskiego 12, m. 
3. 12224g
Siatę, biurko dębowe sprze
dam, Poznań, Szamarzewskie
go 11, m. 7. 5106p

Po zlikwidowaniu produkcji 
płyt gramofonowych „Melo
die" i „Mewa" przystąpiliśmy 
do produkcii raczek adaptero- 
wych „Mewa", Poznań, Ko- 
ścielna 17. 5107p

Sprzedam jadalnię. Oferty: 
..Gtos^Wlkp." d]aJ2232g.___
Chevrolet 3-tonowy, dobrym 
stanie sprzedam, Poznań, tel. 
93-28. _ 122312

Sprzedam setkę na starter. 
Poznań, Świerezewska 33. 
m. 2. 12228?
Pianino sprzedam, Poznań. 
Marchlewskiego 11, m. 14.

122422

Wolne lokale
Mieszkania 2pokoiowe za 
zwrotem kosztów remontu. — 
Adres wskaże: „Glos Wlkp." 
nr 12220?

Zguby
Zgubiono zaświadczenie reje
stracji. Ignacy Kólasiński — 
Modrzę. 5108p

CENTRALA ODZIEŻOWA HURTOWNIA I
w Poznaniu j

zawiadamia, tu w czasie od 7 grudnie 1S50 r. |
urządza I

wyprzedaż towarów wybrakowanych | ś która odbywać się będzie w sklepie C. O. w 
Poznaniu — przy ulicy Kraszewskleg* • 
1 dostępna będzie dla każziego człowieka prący

CIAGHIENIE łV£.’.THi
12—16 grudnia b.r. Kms

Unieważniam zgubione doku
menty na nazwisko Franciszek 
Dobrowolski. — legitymacja 
ofic. nr 0234, metrykę ur<# 
dzenia. 5109p

Skradzione dokumenty: do- 
wód osobisty, kartę rowerową, 
odcinek zameldowania, świa
dectwo szkolne, umowy, ogro
dowa na nazwisko Halina Ko
wal, Słubice, Wrocławska 7. 

5113p

Różne
Welony, suknie ślubne, najmo. 
dniejsze. wypożyczam, welony 
opinam. Mickiewicza 28.

10903g
Fortepiany strofę, naprawiam, 
modernizuję fachowo Drygas. 
Poznań, ul. Chudoby 15 (Sker. 
bowa), tel. 99-79. UWlg

Dnia 6 grudnia 1950 r. zasnął w Bogu, opa
trzony Sakramentami św., mój najdroższy oj* 
ciec i wuj, śp.

Bronisław Spychałowicz
mistrz ślusarski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 9 bm„ o go
dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
córka i rodzina

Poznań, al. Szelągowska 67

Dnia 7 grudnia 1950 zmarł po długich i cięż
kich cierpieniach mój najdroższy, niezapo
mniany i troskliwy mąż i ojciec, śp.

igw zienieńł 111
Dnia 6 grudnia 1950 zmarł, śp.

Jan Poplewski
przeżywszy lat 54.

Pogrzeb odbędzie się w so-botę, 9 bm., o go
dzinie U z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążeni 
rodzina i grono przyjaciół ,

Poznań, Grodziska 31/3 12236g

cytadelowiec 
odznaczony Mieczami Grunwadlii 

przeżywszy lat 60.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 11 bm.» 
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, syn i rodzina 

Póznań, Kościelna 27 m. 8 12227g

REDAKTOR NACZELNY: ■ Jan Zaglerskl. Redakcja: Poznań ul. Grunwaldzka 19. narożnik 
ul. - Marcelińskiej WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa „czytelnik", Delegatura 
w Poznaniu, ul Grunwaldzka 19. TELEFONY: centrala 62-79, redaktor naczelny 77-68. zastępca 
naczelnego redaktora 78-38. sekretarz redakcji 66-81, sekretariat redakcji 77-90. dział listów 
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PRENUMERATĘ na „Głos Wielkopolski" przyj
muje PPK „Ruch" Cena prenumeraty zleconej: 
miesięcznie 4,95 zł. kwartalna 12.15 zł. oółroczna 
24,30 zł. Telefon prenumeraty 62-25. Telefon 

komisu 73-65 Nr konta Y-67-14.

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań, ul. Gen Świer
czewskiego 3. Telefon 62-31 Konto PKO Poztień 
ot 1MTTM10 Biuro czynne od godz T—18.3ł.

w soboty do 14.30.
Za dział ogłoszeń redakcja ntę odpowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne im- Marcina Kasprzaka — Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione, Poznań, ul- Wawrzyniaka 38 dział; uh Zwierzyniecka 3 K/l/123>0



O wczasach zimowych
Już wkrótce rozpocznie się sezon zimowy na 

wczasach. We wszystkich ośrodkach FWP, które 
w tym okresie będą czynno, wre gorączkowa pra
ca. Przeprowadza się remont budynków i urządzeń. 
Uzupełnia się wyposażenie domów wypoczynko
wych, zwłaszcza świetlic.

Według planu Funduszu Wczasów Pracowniczych 
z wypoczynku w zimie skorzysta 131 083 osoby. 
Nasilenie nie będzie w poszczególnych miesiącach 
sezonu jednakowe. W grudniu domy wypoczynko
we przyjmą 28 678, w styczniu — 31 249, w lutym 
29 591 i w marcu 41 565 wczasowiczów.

Różnica z frekwencją letnią 
jest jaskrawa. Do miejscowości 
wypoczynkowych na Dolnym 
Śląsku wyjechało np. w lipcu 
bież, roku 41 000 osób, podczas 
gdy w styczniu, do tych sa
mych miejscowości wyjechać

Ckofoba
Św/af lekarski winien s ę 

bezwzględnie zainteresować 
ciekawym wypadkiem nowej 
nieznanej choroby, której ob
jawy zanotowano na terenie 
Kalisza. Wczesne opanowa
nie choroby uniemożliwi jej 
rozszerzenie się na dalsze 
obszary.

Jak się okazuje, tym ra
zem nie zachorował nikt z 
ludzi, ale pewna instytucja. 
Otóż w Kaliszu przy ul. Ży
mierskiego, no pewnej wy
stawie sklepowej czytamy 
nap s:

„SKLEP ZAMKNIĘTY Z 
POWODU CHOROBY".

Warto by zastanowić się, 
na co też biedny sklepik 
mógł zachorować! Trudno tak 
od razu postawić diagnozę. 
Gatunek przypad’ości zależy 
chyba od rodzaju chorujące
go sklepu.

Na co różne sklepy mogą 
chorować, dowiadujemy się 
2 poniższej tabelki:

Sklep części samochodo
wych — zapalenie opon...

Sklep spożywczy: cukrzy
ca.

Sklep z wyrobami spiry
tusowymi — podrażnienie 
wyrostka robaczkowe
go.

Sklep 
kiszek.

Sklep 
ospa.

Sklep 
kobiece.

Ponieważ nie w:emy, jaki 
to sklep zamknięty jest z 
powodu choroby przy ul. 
Żymierskiego, nie potrafimy 
określić rodzaju schorzenia 
Radzimy wezwać karetkę 
Pogotowia. MIK

rzeźnickl: — skręt

paszy i otrąb: —

futer: choroby

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

So:a
Mandżuria produkuje rocznie 

około 5 milionów ton soi, a 
większość tej produkcji idzie 
za granicę. Na Dalekim Wscho
dzie soję, by pozbawić ją nie
przyjemnego 6maku, poddaje 
śię procesowi fermentacji. W 
ten sposób spreparowana soja 
nie odpowiada jednakże Euro
pejczykowi. ze względu na spe
cyficzny zapach. Węgierski fi
zjolog Berczeller wynalazł inną 
metodę, dzięki której soja staje 
się możliwa do spożycia. Dzięki 
poddaniu ziaren soi wpływowi 
pary wodnej produkt ten traci 
nieprzv;emny smak i woń. Mą 
ka ze spreparowanej w ten spo
sób soi zawiera 40 procent 
białka i 20 procent tłuszczu.

ma zaledwie 18 000 osób. Po
równanie to dowodzi, że pomi
mo całej akcji, która zmierzała 
do wyjaśnienia ludziom, iż wy
poczynek w miesiącach zimo
wych wcale nie jest gorszy od 
wypoczynku w lecie — frek
wencja zimowa na wczasach 
znacznie spada w porównaniu 
a sezonem letnim.

Fundusz Wczasów 
czych może przyjąć 
ośrodków w sezonie 
o 10 000 osób więcej, niż prze
widuje plan. Dlaczego więc 
plan jest taki skromny?... Bo 
opracowano go na podstawie 
zgłoszeń poszczególnych związ
ków zawodowych.

Jest rzeczą wiadomą, że lu
dzie pracy niechętnie korzysta
ją z urlopu w zimie. Wciąż je
szcze pokutuje u nas przesąd, 
jakoby urlop należało brać 
tylko w lecie. Tak niestety poj- 

Imują zagadnienie nawet niektó
re związki zawodowe i wiele 
instytucji i zakładów produk
cyjnych, które w planach ur
lopów swego personelu uwzglę
dniły jedynie miesiące letnie. 
Stało się to wbrew zarządzeniu 
Premiera które mówi wyraźnie 
o rozłożeniu urlopów równo
miernie na wszystkie miesiące 
roku.

Przezwyciężenie tych oporów 
i uprzedzeń staje się sprawą 
poważną, wymagającą jak naj
szybszego rozwiązania. Zarów
no pracownicy fizyczni, jak i 
umysłowi powinni zrozumieć, 
że wypoczynek w zimie jest 
oełnowartościowy. Do akcji, 
która by spopularyzowała tę 
prawdę, powinny niezwłocznie 
przystąpić związki zawodowe i 
kierownictwa zakładów pracy. 
FWP ze swej strony stara się o 
jak najlepsze wyposażenie do
mów wczasowych w sezonie zi
mowym i troszczy się o zapew
nienie wczasowiczom w tym o- 
kresie jak najbardziej atrakcyj
nych rozrywek.

Już w zeszłorocznym sezonie 
zimowym domy wypoczynkowe 
otrzymały pbważne dotacje 
pieniężne, za które zakupiono 
dużą ilość sprzętu sportowego, 
jak: łyżwy, narty, buty narciar
skie, saneczki. Sprzęt ten bę
dzie obecnie znowu służył ty
siącom ludzi pracy,

W bieżącym roku ośrodki 
wczasowe uzupełnią posiadany 
sprzęt sportowy we własnym 
zakresie, przeznaczając na to 

ogólnych funduszów na do
posażenie. W ośrodkach po
wstaną centralne punkty wypo
życzania sprzętu. Pierwszeń
stwo w korzystaniu z nart, bu-

Pracowni- 
do swych 
zimowym

tów narciarskich, saneczek i 
łyżew będą mieli pracownicy 
fizyczni.

Obok możliwości uprawia
nia sportów zimowych oczekuje 
wczasowiczów wiele rozrywek 
kulturalnych, których plan o- 
pracowano szczegółowo. Uzupeł
niono biblioteki ostatnimi no
wościami rynku księgarskiego 
Zwiększono znacznie ilość gier 
stolikowych w świetlicach, a 
tam, gdzie to było możliwe, za
instalowano urządzenia do gry 
w ping-ponga. Upiększono świe
tlice, dążąc do wprowadzenia 
wszędzie komfortu i podniesie
nia stanu estetycznego wnętrz. 
Staną się one prawdziwymi o- 
środkami kultury, w których 
wczasowicz znajdzie dobrze 
zorganizowaną rozrywkę i ze
tknie się z bliską mu proble
matyką planu sześcioletniego.

Zajęcia świetlicowe wiążą 
się z występami zespołów ama
torskich oraz grup zawodowych 
artystów. Szczególnie ożywioną 
działalność rozwiną patronaty 
związkowe, zasilając ośrodki 
wczasowe swymi najlepszymi 
zespołami. Ponadto FWP za
warł z Towarzystwem Wiedzy

Powszechnej umowę, na zasa
dzie której zespoły „Żywego 
Słowa" dadzą w ośrodkach 
wczasowych do końca grudnia 
bież roku 220 audycji słowno- 
muzycznych. Przewiduje się 
także występy Państwowego 
Teatru Lalek z Łodzi oraz 'e- 
atrów państwowych z Jeleniej 
Góry i Świdnicy. Teatry te ob
służą przede wszystkim teren 
Karkonoszy i Gór Izerskich.

W trosce o jak najpełniejszy 
wypoczynek FWP od stycznia 
1951 roku zwiększa znacznie 
dotacje na wyżywienie. Nie ob
ciąży to w najmniejszym na
wet stopniu wczasowiczów, 
gdyż różnicę, jaka wynikn.e 
między dotychczasową, a nową 
stawką pokryje całkowicie pra
codawca.

Miłe i estetyczne świetlice, 
czytelnie zaopatrywane co
dziennie w świeżą prasę, bogac
two atrakcji i rozrywek nie
ograniczone możliwości upra
wiania sportu, a przy tym u- 
rozmaicone jadłospisy o wyso
kokalorycznych potrawach — 
eto warunki, w jakich wypo
czywać będą wczasowicze zimą.

Krystyna Dembifka

— Panie Wstecznk, godzina 15.30, a pan jeszcze ciągle śpi?!

Spójnia (Kalisz) - Stal Ib (Poznań) 0:2

I

Z cyklu rozgrywek o zasz= | Autorzy strzelonych bramek: 
czytne trofeum: Puchar Polski Dutk ewirz i Mazur, znaleźli 
odbyło się wczoraj, na boisku s ę w takich sytuacjach pod* 
przy ul. Rolnej, spotkanie wy* 
mienionych w tytule drużyn 
piłkarsk'ch.

Mecz ten zdołał, mimo do
kuczliwego zimna i lodowatego 
deszczu zwabić na boisko kilka 
set „zaprzysiężonych'' kibiców 
piłki nożnej, którzy, przyzna* 
jemy z ręką na sercu, nie mieli 
okazji do zachwytów, Ocenia
jąc bowiem grę trzeba podkre* 
ślić „słabostrzelność" obu ata* 
ków, brak kontaktu obu porno* 
cy z formacjami ofensywnym-, 
i bardzo złe ,,adresowanie“ 
wysyłanych piłek.

Że przecież spotkanie to 
skończyło sę wygraną Stali to 
jeszcze jeden dowód... spra
wiedliwości w sporcie: wygrała 
drużyna, która przeważała w 
polu i częściej przebywała pod 
bramką przeciwnika.

bramkowych, że ich niewyko* 
rzystanie równoznaczne byłoby 
z.-, przedłużeniem meczu o 
dalsze pół godziny, wreszcie 
do jakiegoś tam wyniku.

A tego nikt z zziębniętych 
kibiców nie pragnął.

(now)

Dziwna batuta
W starożytnej Grecji dyrek

tor chórów w teatrze, zamiast 
jak obecnie wybijać ręką tekst 
śpiewającym miał na nogach 
sandały o drewniane i pode
szwie, którymi uderzał w takt 
o podłogę. Podobnie pałeczki 
dyrygenckie nieznane były na 
wet w Rzymie, gdzie dyrygent 
chórów i orkiestry posługiwał 
się także sandałami o podwój
nych podeszwach, miedzy któ
rymi umieszczony był rodzaj 
kastanietów.
Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
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Czy wiecie, że...
Umiejętność operowania 

olbrzymimi cyframi nie zaw
sze idzie w parze z rozwo
jem zdolności umysłowych. 
Niedawno jedno z poważ
nych pism lekarskich we 
Francji podało wypadek, 
kiedy 32 letni człowiek, nie 
umiejący czytać i pisać, u- 
stalał w ciągu kilku sekund 
na który np. dzień przypad- 
nie Boże Narodzenie w 1990 
roku! Maeterlinck opisuje 
pewnego niewidomego z 
przytułku, który w ciągu 
kilku sekund może obliczyć, 
ile sekund zawierać się bę
dzie np. w 39 latach, 8 mie
siącach i 12 dniach nie za 
pominąjąc przy tvm o la
tach przestępnych. Jeszcze 
bardziej uderzający był 
eksperyment z pewnym Por
tugalczykiem, badanym 
przez matematyków, który 
wykonywał pamięciowe mno
żenie kilkunastu liczb i po 
godzinie takich doświad
czeń zdolny był, powtórzyć 
wszystkie liczby którymi 
operował.

Kręglarze Włókniarza 
b ją Stal

Kręglaistwo, mimo braku od
powiednio urządzonych torów, 
zdobywa sobie na terenie Wiel
kopolski coraz więcej zwolen
ników.

Na kręgielni ZKS Stal, jed
nej z najnowocześniej urządzo
nej, zostały rozegrane dwa me
cze towarzyskie. Z meczów 
między drużynami Włókniarza 
i Stali, w obu wypadkach zwy
cięsko wyszli Włókniarze. Dru
żyna Włókniarza I wygrała z ze
społem Stali I — 3384:3351.
Najlepsze wyniki osiągnęli dla 
Włókniarza: J. Szczeblewski — 
441, St. Dudek — 435, Żelazny
— 431; dla Stali: Lewiński — 
441, Standar — 431, Tomczyk
— 420. Druga drużyna Włók
niarza pokonała Stal II — 
3263:3217. Najlepsze wyniki u- 
zyskali: Olszyński H. — 430 i 
Lewandowski — 427; dla Włók
niarza oraz Korcz — 420 i Ma
tysiak — 417 dla Stali, (p)

Na zamkniecie sezonu 
hokeiści Związkowca 

wygrywają czwórmecz
Staraniem Poznańskiego O- 

kręgowiego Związku Hokeja na 
trawie, w związku z uroczysto
ściami Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej rozegrany 
został na boisku „Stali" przy 
Stadionie Miejskim turniej bły
skawiczny.

Turniej odbył się w nieko
rzystnych warunkach atmosfe
rycznych i terenowych. Mimo 
to był on ciekawy, a poszcze
gólne spotkania prowadzone by
ły niezwykle żywo i na niezłym 
poziomie. Każdy mecz trwał 
2 razy 15 minut.

W pierwszym spotkaniu o- 
słabiona jedenastka Włókniar 
rza pokonała zespół Stali 1:0. 
W drugim meczu Związkowiec 
(obecnie Stal A) wygrał z SKS 
Państw. Gimin. Mech 1:0. W 
walce o 3 miejsce Stal wygra
ła z Państw. Gimn. Mech. 2:0, 
a Włókniarz uległ w finale po 
równorzędnej grze Związkow
cowi 0:1.

W Gnieźnie rozegrany zosta
nie podobny turniej w dniu 10 
bm, przy udziale drużyn: Zwią
zkowca, Chrobrego, Kolejarza! 
Ogniwa.

Powyższymi rozgrywkami 
POZHT zamyka, tak bogaty w 
rozgrywki, tegoroczny sezon 
sportowy, (p)

Liga szermiercza

lisię „ulgowcowUstalić
„Stara szafa" — MHD 

prowadzi na terenie Po
znania komisowy sklep 
meblowy przy ul. Wiel
kiej 13.

Stały Czytelnik z WJldy. 
Królikom-angorom można 
dawać mączkę z żołędzi, 
jed-iak w niedużej ilości 
i zmieszaną z gotowa
nymi .ziemniakami lub o- 
trębami. Pokarm ten nie 
j^st szkodliwy, ale kró
liki niechętnie go przyj
mują i dlatego nie sto
suje się tego ogólnie.

Ob Jankowski. — Mi
nisterstwa Zdrowia poin
formowało nas, że w 
dniu, w którym wzywa
liście karetkę, Pogotowie 
Ratunkowe w kilkunastu 
wypadkach udzieliło po
mocy właśnie dzieciom. 
Trudno ustalić, który z 
pracowników zawinił, 
gdyż nie pamiętacie nu
meru telefonu, z któreao 
wzywaliście Karetkę Po
gotowia.

FGM
którym 

ul. 
13 m 7,

Dom w 
mieszkamy przy 
Kosińsk;ego 
należy do ob. Kabicz. 
Dach domu jest 
ważnie 
tak, że 
nasze na 
w razie 
zalewa woda. Znisz* 
czone sufity wydaje 
się lada chwila runą. 
Sytuację pogarsza 
fakt, że okna strychu 
pozbawione są szyb. 
Również tą drogą do 
wnętrza domu dosta* 
je się 
wa, a 
sufitu

Jak 
wała właściciielka po
sesji, na remont domu 
został przyznany ko* 
nieczny fundusz, a ro* 
boty miały być prze* 
prowadzone 
Tymczasem 
zrobiono w kierunku 
zabezpieczenia bu-

po» 
uszkodzony, 
m eszkanie 
III piętrze 
niepogody

woda deszczo- 
przez szczeliny 
do mieszkania.
mnie informo*

latem br. 
nic nie

Dnia 6, XI. br. o g. 
16,30 jadąc tramwa* 
jem linii nr 4 w kie* 
runku Górczyna, spot- 
kałem się z faktem 
nieznajomości przepi* 
6ÓW 
tora 
zaną 
szej Szkoły Wycho* 
wan'a Fizycznego w 
Poznaniu, której je* 
stem słuchaczem, kon 
duktor 278 nie wydał 
biletu ulgowego, tłu
macząc się, że nic n:e 
wie o istnieniu takiej 
uczelni. Na najbliż* 
szym przystanku w 
brutalny sposób wy
prosił mnie z wago* 
nu, podając ironicznie 
swój numer służbowy 
Nadmieniam, że po* 
dobnv incydent wy* 
darzył się również 
3 bm. na tej 6amej 
linii przy pl. Wiosny 
Ludów.

£ ■ Ispi!
dynków przed dewa
stacją. Chciałem do* 
dać, że w międzycza
sie wyremontowano 
schody do piwnicy i 
drzwi w sieni a z 
funduszu gospodarki 
mieszkaniowej zosta* 
ły przestawione ple* 
ce. Tymczasem o da* 
chu zapomniano.

Ponieważ nasze in
terwencje u właści* 
cielki domu i w Ko
mitecie Blokowym 
pozostały bez rezulta* 
tu, proszę redakcję o 
pomoc.
Mikołaj Wilanowski 
maszynista kolejowy.

Zbyt znikomą iloicirp 
mieszkań dysponujemy, 
aby ■ świadomie dopusz
czać do dewastacji tak 
cennego obiektu. Sądzi
my, że naszą opinię po
dziela również FGM i 
dlatego w jak najkrót
szym czasie przystąpi do 
remontu. 1589

przez konduk* 
nr 278. Na oka* 
legitymację Wyż

Proszę 
redakcję 
wanie, aby dyrekcja 
MPKE pouczyła per* 
sonel o istnieniu po
dobnej uczelni oraz o 
tym, że jej słuchacze 
mają również prawo 
do nabycia ulgowego 
biletu.

nazwisko 
znane redakcji

uprzejmie 
o spowodo*

Może by celem uni
knięcia podobnych o- 
myłek MPKE obok po
uczenia^ doręczyła kon
duktorom spis wszyst
kich uczelni, których 
słuchacze mogą korzy
stać z ulgowych przejaz
dów, uniknie się w ten 
sposób przykrych incy
dentów. 1506

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej zawia
domiło nas, że skórzano-galanteryjna Spół
dzielnia Pracy w Skwierzynie uzyskała już od
powiednie lokale.

• * * *
Starołęka otrzyma uspołeczniony zakład zbio

rowego żywienia; tamtejszą restaurację dwor
cową przejmą Kolejowe Zakłady Gastrono
miczne.

* * *
podstawowej* w Prześlicach prze- 
już remont, a nauka odbywa się

W szkole 
prowadzono 
w ogrzanych klasach. Naprawa centralnego 
ogrzewania jest na ukończeniu.

wyjaśwaja
Odpowiedzią na artykuł pt. „lecą zwiędłe liście 

na ulice Poznania” jest pismo Zakładów Oczyszcza
nia Miasta, z którego wynika, że w miesiącach 
jesiennych pracownicy ZQM-u walczą ze zdwojonym 
wysiłkiem o estetyczny wygląd ulic. Każdy pracow
nik ma pod swym dozorem przestrzeń od 1 do 3 km 
w linii prostej. Może się więc zdarzyć, że niektóre 
odcinki są niedostatecznie uporządkowane.

Obowiązek usuwania gruzów spoczywa na firmach 
budowlanych przeprowadzających remonty.

O czystość chodników powinni dbać również do
zorcy domowi, gdyż to na’eży do ich obowiązków.

*
Echem notatki „Reflektorem po województwie”, w 

której apelowaliśmy o uruchomienie toalety w zie
lonogórskim kinie „Nisa", jest pismo Dyrekcji Filmu 
Polskiego, tłumaczące zamknięcie toalety na okres 4 
dni uszkodzeniem muszli. Uszkodzenie zgłoszono spół
dzielni „Hydrometal” i obecnie jest ono już usunięte.

*

W związku z notatką pt. „W trosce o zdrowie 
dzieci” dowiadujemy się z pisma Prezydium PRN w 
Żarach, że wszystkie szkoły nie mogą korzystać ze 
stałej opieki lekarskiej, ze względu na brak sił facho
wych w powiecie. Niezależnie jednak od tego w każ
dej szkole przeprowadza się przeglądy sanitarne.

Związkowiec (Wrocław) 
AZS (Poznań) 10:6
Ostatnie spotkanie w lidze 

szermierczej, które co prawda 
niie miało już żadnego wpływu 
jeżeli chodzi o kwestię spad
kową dla AZS*u, było napraw-* 
dę imprezą udaną.

Wyniki techniczne były na* 
stępujące: (na pierwszym miej* 
scu zawodnicy Związkowca).

Ludwiczak — Baron 4:5, Lud* 
wiczak — 
wiczak — 
wiczak — 
stankowicz 
Kuszewski 
Wortman 
Ostankowicz 
Kuszewski - 
Wortman — Baron 5:4, Ostań* 
kowicz — Stachowski 2:5, Ku* 
szewski — Baron 5:4, Wort- 
man — .Birnbaum 5:3, Wort- 
man — Olszewski 4:5, Ostań* 
kowicz — Baron 5:2, Kusze w* 
ski — Birnbaum 5:2.

Birnbaum 5:4, Lud? 
Olszewski 2:5, Lud< 
S Lachowski 5:3, 

Birnbaum 
Olszewski 

Stachowski 
• Olszewski 
Stachowski

Koszykówka

O* 
5:4, 
5:4, 
5:4, 
1:5, 
2:5,

Kolejjarz(Poznań) J1 Jl 
Kolejarz(Leszno)

W meczu koszykowym o 
mistrzostwo klasy A rezerwy 
Kolejarza poznańskiego zwy* 
ciężyły drużynę Kolejarza z 
Leszna 41:14 (22:8). W przed* 
meczu Kolejarz II zwyciężył 
po zaciętej i emocjonującej 
walc© w spotkaniu o mrlstrzost* 
wo klasy B Kolejarza z Rogoż* 
na 44:40 (24:23),

Usunie o Woźniaka 
z kadry narodowej

Sekretariat Głównego Komis 
tetu Kultury Fizycznej po roz* 
patrzeniu sprawozdania kie* 
rownictwa ekipy pięściarskiej 
CRZZ z pobytu w© Francji po- 
stanowił za postawę niegodną 
sportowca — reprezentanta 
Polski Ludowej usunąć Stanis* 
ława Woźniaka z kadry naro* 
dowej i pozbawić go prawa re= 
prezentowania barw zrzeszeń 
na przeciąg 6 miesięcy.

KOMUNIKATY
Zarząd POZTS zawiadamia, że w 

dniu 9 bm. o godz. 16 w lokalu 
ZKS Budowlani, ul. 27 Grudnia 4 
odbędzie się w związku z organi
zowanym turniejem młodzieżowym 
odprawa robocza.


